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      ESC Plan zapodaje: The Szuigimer Wydawnictwo ksionszki ul. Nienaruszalnej cnoty księżniczki 1u 69-696 Gwałcice theszuigimer@jo.pl 1. Codzienność Wyjątkowo chłodno jak na czerwcowe przedpołudnie a do tego miasto paskudne, już nie PRL ale jeszcze nie IV RP. Popodnoszone przez korzenie drzew chodniki z betonowych płyt ubarwione poweekendową rzygowiną składającą się głównie z kebabów ostatniej szansy pośpiesznie konsumowanych koło 2 w nocy z nadzieją, że okiełznają fazę i przystopują helikoptery we łbie. Obskurne kamienice, z których nawet cygańska rodzina nie chciałaby urządzić sobie tymczasowego sracza podczas epidemii jelitówy - dwururki. Same markety spożywcze, buda z kebabem i stragan z chińskimi dresami – taki zestaw w zupełności wystarcza aby przeciętny mieszkaniec takiej dziury poczuł się spełniony i miał gdzie wytracić hajc. Co tam wytracić! Obok zahir - kebaba utrzymuje się przecież oferujący szybkie kredyty bez dowodu i z minimum formalności parapseudobank. Irek z wolna przeżuwając pestki dyni w swej niezbyt komfortowej firmówce oddał się chwilowej obserwacji zmienionych przez globalizację autochtonów szykujących się do przejścia przez pasy. Na zaobserwowanym mężczyźnie ewidentnie widać było znamienny wpływ emigracji na Wyspy – nerka na pasku, kamizelka puchowa, koszulka UMBRO, poszarpane jeansy 3/4 i ciżmy Lacoste no i oczywiście paskudnie wytatuowane przedramiona. Tattoo z serii klasyczna elegancja: imię dziecka i data urodzenia. Jego partnerka miała elegancko opiętą bluzeczkę eksponującą otłuszczony brzuch i co ciekawe paradoksalne małe cycki – to także element wyspiarskiej mody ale od schematu odznaczały ją legginsy, nie one same w sobie lecz biały, duży napis zaczynający się na udzie a kończący na łydce. Był co prawda po angielsku ale jego debilizm był tak wielki, że nie dało się tego przeczytać do końca, coś o miłości i przyjaźni. Irek nie miał wątpliwości, że wymyśliła go jakaś rodzima blogerka o IQ orangutana, która osiągnąwszy 6000 subskrypcji uznała się za gwiazdę pokroju Madonny i czekała tylko na zaproszenie do 18-tej edycji tańca z gwiazdami jako top of the top swojej błyskotliwej kariery. Irek nie mógł tego pojąć, jak można spędzać wieczór oglądając jakichś debili na youtube, jak można jarać się vlogami, nie mógł się pogodzić, że jego dzieci to robią. To jest przecież tak idiotyczne, że aż niemożliwe. Jak można słuchać jakiegoś debila z wadą wymowy, który głosem zwiastującym poważne zatwardzenie pociska coś o jakiejś wtórnej grze albo rozpakowuje karton z gównem, którego sponsor zapłacił za sam fakt otworzenia go na filmie. Jak można oglądać jakąś pryszczatą nastolatkę, która choć już po kilku operacjach plastycznych finansowanych przez szalonych starych nadal spełnia należycie wszystkie warunki bycia pasztetem. Jest tak paskudna, że partnera na studniówkę będzie szukała przez chrzestną wśród dalszych kuzynów a swój pierwszy raz będzie miała na gliniaku z upojonym wódą i amfą kolegą -wędkarzem, który nie ma brań na nocce albo zażarł mu byczek i zerwał cały zestaw. Oczywiście część wielkiej wyprawy po utratę dziewictwa znajdzie się na youtube, może i nawet pierwszy raz sam w sobie gdyż większość materiałów nagrywa komórą na kiju. No i taka tępa dzida daje porady miłosne, radzi jak się ubierać i co jeść choć sama żre ciągle kebab a wyrzuty sumienia zabija trzema brzuszkami przed snem choć i tak o trzeciej w nocy prawie lunatycznie sięga po żelki schowane w szafce nocnej. Ireneusza zastanawiało to jak to wszystko jest możliwe przy tak łatwym dostępie do prawdziwych autorytetów określonych dziedzin, przecież na tym samym youtubie są też normalne kanały i całkowicie sensowi ludzie. Jak to możliwe, że jego dzieci dokonują tak nietrafionych wyborów? Godził się z tym wspominając swoją młodość i to, że rzeczywiście bywał też srogim idiotą. Jeśli mowa o młodości Irek to gość z czasów, w których fakt pochodzenia ze wsi nie był czymś co promowało rodzinę. Prawdziwi ludzie sukcesu mieszkali w miasteczkach w bloku z wielkiej płyty a wieśniacy to były takie tępole zbierające na "dzień dobry" dziesięć kurzych gówien na drewniaki pośpiesznie biegnąc co rano do wychodka ze znacznym parciem na zwieracz. W zagrzybiałym domu kiełkujące ziemniaki i cebula jako podstawa diety. Od święta zarżnięty kogut, którego części podzielone były między domowników na długo przed tym nim zapadła decyzja upojonego bimbrem ojca, że to akurat dzisiaj jest krwawa sobota. Najmłodsi dostawali łepek, z którego dało się wyssać tylko mózg i obgryźć grzebień oraz korale, starsi szyjkę, dla dziadków skrzydełka, dla ojca udko, wyssane kości dla brodzących w gównach i ze świerzbem w uchu kundli na łańcuchu. Irka rodzice tacy nie byli, starali się aby ich dzieci szybko zapomniały o śmierdzących oborą sweterkach i postawili wszystko na jedną kartę – opchali swoje gospodarstwo za przysłowiowy psi frędzel i kupili wymarzone M3 w miasteczku. Irek miał oczywiście problemy z adaptacją bo przez dobry rok traktowany był a trzepaku jako wróg i zbierał kontrolny wpierdol. Pierwszych kolegów zdobył gdy pokazał w czasie jednej ulewy jak można nadmuchać żabę słomką finezyjne zamontowaną w jej dupie. Ubaw był wielki gdy sympatyczny płaz pływał niczym ponton a Irek przekuł swoje wiejskie doświadczenie w złoto. Później było już normalnie, ziomki, bronki, trawa, pierwsze dupeczki, taki zwykły mini blokers spędzający cały wolny czas na obszarze niewielkiego blokowiska. Liceum, polonez, matura, studia, jedna, druga, trzecia robota, w końcu przedstawiciel w branży automotive i mamy cały obraz kariery. Aktualnie żona, dwójka dzieci i hipoteka na mieszkaniu pod Wrocławiem. 2. Wielki wybuch Jak co sobotę wtargał z piwnicy do mieszkania odkurzacz rainbow kupiony przez żonę – gdyby nie to, że kosztował trzydzieści milionów przed denominacją to odkurzał by zelmerem za dwie stówki bo jakoś poręczniej i wygodniej jednak wywalona kasa nie dawała mu spokoju, chciał zajechać jak najszybciej tego rainbowa i zapomnieć o ratach. Jak na złość ten zajadły skurwiel wciąż ciągnął i nie myślał nawet dokonać żywota. Irek nie lubił sprzątać jednak robił to sumienie, gdyż robił to dla siebie. Starał się więc, odsuwał szafki, przesuwał kwiatki, zmieniał końcówki ssące – robił to tak aby choć przez 2-3 dni panował porządek. Żona nie potrafiła sumiennie sprzątać, niby latała, przecierała, skubała, teoretycznie było czysto ale jednak niedoróbki raziły – to niedoszorowane, tutaj mijak, tutaj kurz... To było nie do przyjęcia wiec każda sobota zaczynała się kontrolną kłótnią. - Zobacz, tutaj jest mijak na schodach a do tego prosiłem, nie czyść ich tym mleczkiem bo robi się śliska warstwa ochronna i można się wyjebać – powiedział lekko zbulwersowany. Żona nie miała cierpliwości do takich rozmów i od razu stawała okoniem. Po którejś z kolei uwadze następowała zmiana tematu i od tzw. pierdoły robiła się sprawa wybebeszania po raz n-ty wszystkiego co ich różni a także różni ich rodziny, oczywiście nie mogło obyć się bez odwołań do przodków a także miejsca z którego historycznie pochodziły ich rody. W momencie gdy padały określenia "jebany Ukrainiec" i "upaprana w gównie szlachcianka" było po zawodach. Ciche dni, białe noce, klasyka gatunku małżeństwa z dziećmi. Taka właśnie błaha kłótnia spowodowała, że Irek wymyślił ESC! Historia była dość prosta choć nie od razu taka się wydała. Otóż Magda niestarannie starła panele w sypialni, pominęła część pod łożem małżeńskim, Irek zauważył tego mijaka od razu, co gorsza była to strona od zagłówka łóżka czyli tam gdzie leży się mordą podczas snu. "No i jak tu się nie wkurwić" pomyślał. "Mam teraz wdychać kurz przez cały tydzień bo tej szlachciance nie chciało się odpowiednio złożyć mopa". Wkurwiony, jasno powiedział co o tym myśli, wyrwał jej styraną szczotkę i wziął się do roboty. No a przecież jak już robić to robić, szarpnął całe łóżko a że było z jakiejś szwedzkiej turbo sklejki to przesunęło się bez problemu. Coś wypadło zza zagłówka na podłogę. Iro bezbłędnie prowadząc mopa jednym suwem usunął cały kurz i przysunął tajemnicze zawiniątko pod nogi. Była to stopka, pedalska z resztą. Iro nigdy nie używał czegoś takiego więc zaczęło go zastanawiać skąd mogła się tam znaleźć? Normalne, że w wynajmowanych mieszkaniach znajduje się cudze zdjęcia, widelce, obsrane gacie i puste blistry po rutinoscorbinie ale przecież to akurat mieszkanie kupione było w stanie deweloperskim za franki szwajcarskie i to rodzina Irka przecierała tutaj szlaki w dziedzinie wykończeniówki, nikt inny. Skąd więc tutaj cudza skarpeta? Iro pojechał dalej na mopie a stopkę wyrzucił do śmieci. Prawdopodobnie gdyby zapytał żonę sprawa od razu by się wyjaśniła no ale nie odzywali się do siebie i ten stan miał potrwać mniej więcej do obiadu. Po obiedzie w ramach poprawienia relacji małżeńskich rodzina poszła do kina na jakieś topowe gówno. Oczywiście Irek krytycznym okiem oglądał ten obraz, wiedział dokładnie co się stanie, kto jest dobry a kto zły, jednak było to kino dla tępaków i to dla nich pseudo reżyser zbudował tę wątpliwą intrygę, grubymi nićmi szytą podpierdółę filmu psychologicznego dla ambasadorów paszportu Polsatu. Po kinie oczywiście pewny punkt – fast food a tam grube dupy, które piją dietetyczną colę, nastolatki, które cieszą się że rosną im cycki i które nawet nie pomyślą, że za kilka lat nie będą mogły powstrzymać tego biegu w dorosłość i staną się ociekającymi tłuszczem pasztetami. Po fast foodzie spacer w totalnie zatłoczonym parku, otyli rodzice żrą lody a ich pociechy: Kewiny, Brajany, Oliwki i inne zasmarkane z poobijanymi kolanami płaczą na poboczach gdyż ciężko nauczyć się jeździć na rolkach gdy na ścieżce jest tłoczno jak w Mrągowie na disco polo party. Spacer oczywiście dość krótki bo dzieci chciały już obejrzeć live streamy swoich ulubieńców co Irkowi znacznie popsuło humor. Gdy dzieci zajęły się sobą, Irek zgodnie z tradycją oddał się kopulacji z małżonką aby wyrobić limit i choć teoretycznie zażegnać konflikt. Klasyczny numerek oparty na sprawdzonych schematach, ryj w poduszkę żeby dzieci nie słyszały, rachu ciachu i po strachu. Generalnie seks z żoną był dla niego tym samym co zjechanie na ręcznym, a że z tym drugim było mniej zachodu to wolał tę formę aktywności. Wiedział jednak, że żona ma swoje potrzeby i trzeba je zaspokajać, jakość współżycia była kiepskawa ale była i to powinno wystarczyć aby utrzymać równowagę małżeńską. Jeśli robisz coś tysiąc razy no to siłą rzeczy nie wkładasz w to tyle serca co na początku. Magda – żona wyglądała dobrze, nawet lepiej niż aktualne, zapuszczone nastolatki, ale przecież najlepszy nawet lachon spowszednieje gdy masz go na co dzień. Dodatkowo dochodzą problemy z komunikacją, które w znaczącym stopniu ograniczają możliwości współżycia. W małżeństwie przecież człowiek prawie zawsze jest pokłócony więc jak tu urozmaicać życie erotyczne gdy żona jest jeszcze lub zaraz będzie wkurwiona? Można w takim wypadku kopulować jak dzicy, bez słów, szarpiąc za włosy, klepiąc po dupie z całej pety, gryząc co podejdzie pod szczękę no ale każdy kij ma dwa końce. Wynaleziony na obdukcji siniak na dupie niejednego pozbawił majątku. Oczywiście te właśnie problemy komunikacyjne wyjaśniają dziwaczne romanse, w które aż ciężko uwierzyć. Super zadbana dziewczyna, nawet mądra wybiera tępaka z brudnymi pazurami zarabiającego na życie jako brukarz z wiecznie palącą się fajką w ryju charakteryzującym się znaczącymi brakami w uzębieniu? Albo przystojny Ryszard z budową modela wybiera paszteta z lekkim wąsem pracującego jako ekspedientka w bankrutującym sklepie spożywczym? Kogoś to dziwi? Jak to możliwe? Normalnie! Oni właśnie nie muszą się komunikować w kwestiach prozy życia, dla nich chodzi tylko o dobry seks a akurat w tej kwestii ludzie nie potrzebują innej zgody niż fizjologiczna. Taka piękna i mądra Marysieńka w końcu jest potraktowana tak jak jej się marzy i w zasadzie nigdy nie powiedziałaby o tym swojemu mężowi, co więcej nawet chyba nie zdobyłaby się na to aby przy swoim starym pomyśleć czego może chcieć bo przecież takie numery jakie robi jej robol z fajką w ryju widziane były tylko na filmach pt. życie erotyczne w cyrkach rosyjskich z wężem boa. Robol całkiem przypadkiem odkrył, że jak się babę przydusi to jest jej lepiej a Marysieńka tylko czeka aby jeszcze drżące po zagęszczarce ręce zacisnęły się na jej szyi. Ryszard – model może w końcu zapakować pindola w wielkie cyce kasjerki i nie przejmuje się, że coś skapnie na prześcieradło. Jego żona pedantycznie dba o porządek no i ma niestety małe cyce. Proste? Ponyal? Czy więc zgoda na każdym poziomie jest niemożliwa w małżeństwie? Otóż jest możliwa! Takie przynajmniej chodzą słuchy. W końcu, po całej męczącej sobocie nadszedł czas na chwilę dla siebie, Iro zszedł do piwnicy, wziął bongo, odpalił dobrą nutę i przysposobił trzy maszki prosto w płuca. To było to na co czekał, bronek syknął z lekka przy otwieraniu i zaczął się ulubiony czas sam na sam ze sobą, pod wpływem śmiertelnie niebezpiecznej marihuany i zakwaszającego organizm bronka. Czas przestał mieć znaczenie, nie dało się go bowiem w tym stanie policzyć, niby biegł ale przecież myśli były tysiąc razy szybsze niż sekunda. Było pięknie. Fleetwood Mac – Rumors na playliście i można było rozpocząć tzw. relaksację. 3. Stopka Kawałek rzekomej bawełny, poliamidu i elastanu, który dał początek rozmyślaniom o ESC. Przeważnie tak bywa, że najlepsze myśli przychodzą niby przypadkiem za sprawą jakiejś błahostki - tak to sobie tłumaczył Irek choć to co przeżył dwa lata temu w związku z rzeczonym kawałkiem szmatki to był istny horror a nie żadna błahostka. Starożytni Grecy obuwali sobie nogi skarpetami ze skóry, wymyślili to i trwa to do dzisiaj, choć oczywiście to co dostajemy teraz z Chin nijak ma się do solidnej onucy chłopa polskiego. Ileż to razy Irka trafiał szlag i zalewała go nagła krew na samą myśl o tej stopce spod łóżka. Żeby chociaż była to prawdziwa onuca albo normalna, czarna w 100% z bawełny! A tutaj jakiś gejowski wzór i krój a co gorsza nie należała do geja! Tak, właściciel tej stopki regularnie zapinał żonę Irka. Zapinał, jebał, drylował, prasował, łamał jak strzelbę w pół i ładował, szarpał jak świadek Jehowy za klamkę, rył jak młody knur za truflą, siorbał jak kuna jajko, targał jak węgorz łeb konia, jeździł jak na pożyczonym rowerze, siedział jak dziad na czereśni, zapierdalał jak żul po wózek, szarpał jak złomiarz kaloryfer, itd... No i co? Jak żyć wiedząc, że własna żona, matka dzieci kopuluje regularnie z kolegą z pracy? Jak żyć patrząc jak całuje dzieci na dobranoc tymi samymi ustami, w których przed chwilą kotwiczył obcy pindol? Hę? Da się? Tak. Teraz Irek to wiedział aczkolwiek aby to zrozumieć potrzebny był tak wielki trening samodyscypliny, jakiego nie ma nawet w wojsku Korei Północnej. No ale jak te puzzle się poukładały? Sama skarpetka to przecież żaden dowód nawet dla żyjącego na majakach po espumisanie schizola. Skarpetka dała impuls do poszukiwań, obudziła w Irku to co dawno zdechło czyli zazdrość i niepewności. Skąd się tam znalazła za ich małżeńskim łóżkiem? Analiza wydatków z jej konta i ogólna obserwacja to były pierwsze tropy. Okazało się, że wydała dwa miechy temu sporo kasy w sklepie z cyckonoszami. Niby nic ale jak dodamy do tego starannie ogolone nogi i finezyjną fryzurę powyżej to już coś trochę podpada. Wiadomość na whatsappie o treści "18:30" z nieznanego numeru, opłacona siłownia i basen? Trzeba to sprawdzić. Irek wynajął furmankę, parkował na sąsiednim osiedlu i w miarę możliwości śledził małżonkę. Standardowo jechała miejskim autobusem na siłkę, łatwo więc było się na nią zaczaić. Za którąś tam próbą nie weszła na siłownie. Oczywiście z Irka żaden Rutkowski więc nie wiedział nawet czy wysiadła na przystanku, ustawił się bowiem tak, że nie widział wiele poza drzwiami od siłki. Nie był gotowy na ten scenariusz, z drżącymi łapami zawinął się do chaty i postanowił poczekać na kolejną okazję. Oczywiście łatwo powiedzieć poczekać. Tydzień do następnych zajęć siłowych żony to była wieczność, flaki buzowały, we łbie kipiało, ratunku z znikąd. W głębi czuł, że rosną mu rogi, nie wiedział jednak jeszcze za czyją to sprawą. Kurwica narastała, parę nieprzespanych nocy a szopka trwała nadał bo małżonka przy kilku następnych okazjach wchodziła do siłki i trop się urywał. Wszystko niby pod kontrolą, nic się nie dzieje. Irek zaczynał pomału myśleć, że to chyba opóźnione majaki po Czarnobylu bo oprócz śmierdzącej skarpety i jednego, tajemniczego wyjścia w inne miejsce niż siłownia nie miał żadnych dowodów. Po kilku tygodniach odebrał dziwny telefon. W słuchawce odezwał się tajemniczy głos: - dzień dobry, mówi Arek z siłowni Odyn. Czy pana żona skorzysta dzisiaj z sauny bo nie ma jej póki co na zajęciach? Irek był w lekkim szoku i nie wiedział za bardzo co w ogóle odpowiedzieć: - dzień dobry, nie wiem. Mogę podać numer komórki żony jak coś... - dziękuję, numer mamy ale jest póki co niedostępny. W takim razie życzę miłego dnia, do usłyszenia – powiedział rzekomy pracownik i się rozłączył. Irek wiedział, że siłownia to jakiś wał i że coś tu grubo nie gra. Skąd z resztą mają jego numer? O chuj tu chodzi? Odruchowo wybrał numer żony ale szybko się rozłączył. Ukrył ID i zadzwonił jeszcze raz. Sygnał był normalny ale Magda nie odebrała, nie dziwota z resztą bo generalnie nie odbierali zastrzeżonych numerów. Postanowił więc zapierdalać na siłkę i poobserwować. W między czasie sprawdził czy w ogóle w tym dennym Odynie jest sauna i oczywiście nie było takiej usługi. Czekał i telepał nogą tak aż cały samochód chodził. W końcu wyszła Magda ale nie sama, był z nią kolega z pracy Marek. Dystans trzymali normalny, żadnego obściskiwania, nie wyglądało to podejrzanie aż nagle ni z gruchy ni z pietruchy, praktycznie w ostatniej chwili gdy Magda wsiadała do autobusu Marek niczym romantyczny piętnastolatek z trądzikiem sprzedał jej cmoka w usta dłońmi obejmując jej twarzoczaszkę. Jebany skurwiel stał ze świecącymi, maślanymi oczkami i patrzył jak autobus odjeżdża machając łapą z takim rozmachem jak u naspeedowanego gimbusa na techno party. O kurwa jebana! Obraz był zbyt wymowny aby go zbagatelizować. Ten nędzny kutasina zapina moją żonę! Cała noc minęła na rozkminię a puzzle się ułożyły. Ten skurwiel Marek zrobił to specjalnie. Zwabił go pod tą jebaną siłownie i niby targany uczuciem sprzedał buziaka Magdzie na odchodne a tak naprawdę ćwiczył tę scenę godzinami przed lustrem aby w momencie próby Irek załapał w końcu o co kaman. Oczywiście nie miał gwarancji, że Irek się tam pojawi ale spróbował i się mu udało. 4. Czy to już miłość? Irek był świadomy, że ten otłuszczony spierdoleniec Marek zostawił swoją skarpetę specjalnie. Tak, tak. Wjebał ją tymi podobnymi do serdli palcami ociekającymi lepkim śluzem Magdaleny, za zagłówek łózka aby małżeństwo się rozpadło. Zakochał się jebany! Jak inaczej to wytłumaczyć? A ten telefon z Odyna przecież to na sto procent był on. Miłość! To było pewne, był przecież singlem i musiało chodzić o głębokie uczucie. Może była to jego pierwsza dziewczyna? Pasowało to do ogólnej teorii, która zakładała, że Magda poszukiwała totalnego pizdusia, którego będzie mogła niańczyć i urabiać na wszelkie sposoby. Takiego powiernika, pół przyjaciela, ćwierć geja i ćwierć kochanka, który będzie zawsze na zawołanie i którego zawsze można ustawić do pionu. Magda była wyżej w korpostrukturze, od samego początku ich znajomość była naznaczona relacjami z pracy. Teoria Irka była więc taka, że Marek to taka marionetka w rękach Magdy, ktoś kto pozwala poczuć się jej szefową. Sam akt seksualny to nagroda dla tego nieudacznika za to, że Magda może poćwiczyć na nim asertywność. Wiedziała, że nigdy nie zdobędzie się na tzw. coming out – nie przewidziała jednak, że zrobi to za sprawą skarpety. Tutaj go nie doceniła, wyznał światu, że jest jego dziewczyną i osiągnął cel – główny zainteresowany dowiedział się. Na samym początku Irek wymyślał różne plany, ukatrupić żonę, rozjechać Marunia, wykończyć jedno i drugie, wziąć rozwód, nie brać rozwodu i znaleźć kochankę, znaleźć kilka kochanek, podpowiedzieć o wszystkim jej rodzicom i dzieciom, upokorzyć, rozgnieść jak mrówkę, nauczyć kultury i moresu, trenować biczem, założyć homonto i orać działkę, zamknąć w żelaznej dziewicy, łamać kołem, oszpecić kwasem, zgłosić do "damy i wieśniaczki" albo "dlaczego ja". Jednak ukojenie przynosiła marihuana, która działa tak pacyfistycznie, że wszelka przemoc wydała się bez sensu. Był też etap załamki i szukania już skórzanych butów do piórnika i wykupowanie dogodnej miejscówki na cmentarzu. Łysienie, impotencja, problemy zdrowotne, samoocena -1000. Później przyszedł czas na zemstę serwowaną na zimno, taką na maxa, zdecydowane zwycięstwo w tej niemoralnej batalii. Plany były różne, jakiś donos do jej szefa, zatrudnienie specjalisty i publikacja zdjęć albo szantaż. Jednak każda z tych opcji miała duży minus - dzieci będą w to zaangażowane, nie będzie się dało tego więcej ukrywać. Dzieci przede wszystkim. One wciąż się rozwijają, wciąż mają szansę na wszystko czego będą chciały, trzeba im tylko zapewnić dobre warunki i nie przeszkadzać. Pamiętał poświęcenie swoich rodziców i sam był gotowy zrobić dla dzieci wszystko i wytrzymać wszystko. Im więcej o tym myślał, tym nagła krew w jego mózgu mniej buzowała a pojawiała się głęboka depresja. Był z tym sam i musiał udawać, że jest normalnie a jak nazwać normalną sytuację gdy własna żona zaprasza do małżeńskiego łoża kochanka? Zaczął widzieć w tym swoją winę, że słaby jebaka, mały pindol, stary dziad, niegodny uwagi orangutan, który powinien odejść ze stada bo młodzież wzięła się do roboty. Marunio czyli kochanek Magdaleny był młodszym singlem, chyba nawet nieco przed trzydziestką i miał wiecznie przyklejony uśmiech do ryja. Generalnie gdyby ktoś srał mu na głowę to ten uśmiech był by tam dalej. Była to forma obronna, sposób aby ukryć swoją miernotę intelektualną. Niby taki spontaniczny wesołek a tak naprawdę to taki przeciętny przydupas, lekko gruby i ślamazarny. Teoretycznie przypakowany choć był to sam tłuszcz. Magdalena nawet kiedyś powiedziała, że on taki zabawny fajtłapa. No kurwa i jak to możliwe, że dała dupy temu fajtłapie, który był pośmiewiskiem połowy biura? Dała dupy i daje dalej więc to nie nawet fatalna pomyłka a świadoma decyzja! Kurwa mać! To właśnie bolało najbardziej, no bo przecież Irek był w hierarchii poniżej zabawnego fajtłapy! Od razu widział oczami wyobraźni stare gry komputerowe gdzie wpisywało się pseudonimy na liście graczy w hall of fame. Widział to i był poniżej zabawnego fajtłapy! Ja pierdole! Co jest poniżej? Eunuch z jebiącymi skarpetami!? Czy może bezzębny murzyn z AIDS? Musiał poddać to głębokiej analizie, inaczej nie podniósłby się z tego bagna. Cóż więc miał Marunio? Co spowodowało zaistniałą sytuację? Nic prostszego, postawił się w sytuacji swojej własnej żony a następnie przeanalizował cechy, które powinien mieć jej kochanek jako zaprzeczenie własnego ja. Niestety nic to nie dało. Baby przecież nie patrzą tak bardzo na sferę zewnętrzną. Irkowi wyszło, że wystarczyło aby potencjalna jego kochanka miała inne kształty lub proporcję niż jego żona i mógłby ją drylować. Jednak baby są inne, patrzą bardziej na cechy charakteru, choć oczywiście quasimodo o pięknym wnętrzu sobie nie poużywa! Bądźmy realistami i nie idealizujmy bab. Musiał więc się jej nieco podobać, ale przecież nie od razu mu dała, minęło kilka lat ich wspólnej pracy w firmie nim pindol zakotwiczył w miejscu do tej pory niedostępnym - miał właśnie napady takich myśli i pomimo upływu czasu szlag nadal go trafiał. Stwierdził, że taką analizę należy wykonać w sposób najbardziej bolesny, nie zapominając czym jest kopulacja, jak się robi francuza, co jego prywatna żona miewa w paszczy, co być może ze smakiem połyka (choć jemu nigdy nie połknęła żmija jedna!) i jak przejebane jest to dla niego. Niczego nie wolno pominąć! Znęcał się nad sobą aby sprawę przeprowadzić w pełni świadomy chujni jaka spotkała go z rąk a raczej waginy żony. Tak więc Mareczek spodobał się jej trochę, jednak to nie spowodowało aktu seksualnego, musiał ją zmiękczać, pracować nad nią a miał kiedy! Chyba tylko w burdelu łatwiej wyrwać dupę niż w korpopracy, gdzie siedzisz dniami i nocami. Cechy osobowe - to musiało zadecydować, że w końcu jego dość obleśny fizys przestał odgrywać rolę. Tutaj pojawiała się zawsze niepokojąca myśl, która miała pozostać bez wyjaśnienia bowiem jej wyjaśnienie mogłoby być tak smutne, że Iro zdecydowałby zakończyć swoją ziemską egzystencje! Taki słaby bo niezweryfikowany punkt próby poukładania tego co się stało. Otóż rzeczony Marek mógł mieć pewien atut, mógł być zupełnie teoretycznie dobrym jebaką, po prostu. Wyrwał Magdę przypadkiem na jakiejś imprezie integracyjnej, rozpalił tak jak się należało a własny mąż nie podołał tej sytuacji choć próbował tysiące razy. No i aktualnie Magdalena chce tego, chce replayów jak Szpakowski po golach Zinedine Zidane. Gdyby Irek zgodził się z tą myślą nigdy nie mógłby cieszyć się życiem, byłby na totalnym dnie samooceny. Wolał więc nie wyjaśniać tego tematu, choć wiele razy zastanawiał się nad podsłuchami lub kamerą. Nie zdecydował się jednak i w obawie o swoje zdrowie psychiczne musiał zgodzić się na takie niedociągnięcie. Tak więc założył, że Marek urobił jego żonę na zasadzie uległości i podporządkowania - cech, których nie ma raptowny dość Ireneusz. Męczył, miauczał, głaskał aż mu się udało. Jest singlem więc pewnie miał czas na wysyłanie romantycznych smsów po nocach, podsyłanie kwiatów na biurko, czy samego faktu wysłuchania Magdy - czegoś do czego Irek nie miał już cierpliwości po tylu latach pierdolenia w zasadzie o tym samym. Mielenia każdej drobnostki na mąkę, rozważania o najmniejszych szczegółach, zakupach deski do krojenia trwających 3 dni, itp. A taki Marunio, w domu spokój, cierpliwość nienadszarpnięta a i było o co grać, wyrwać zadbaną dupeczkę przed czterdziestką to w zasadzie wielki przywilej. Tutaj właśnie nastąpiła kolejna zmiana punktu widzenia, Irek zauważył, że jego żona może się podobać i jest dobrym lachonem. To ciekawe, że nastąpiło to dopiero po zdradzie. Może wcześniej nie przywiązywał do tego wagi? Fakt jest taki, że pewnikiem i Magdalenie wróciła chęć do życia bo znalazła kogoś kto ją komplementuje i zabiega, coś czego nie miała w domu i mieć nie mogła bo tak na logikę podrywać własną żonę to tak jakby złapać leszcza, wpuścić do wiadra i targać haczykiem z robakiem aby go znowu nadziać. Gdzie tu wyzwanie? Bezsens. Oczywistym wiec było dla Irka, że nie może zostawić Magdy, nie może dać poznać, że coś wie bo wtedy ten młody przydupas byłby górą. Jeśli wepchał tę skarpetę to znaczy, że było mu mało, że coś go gniecie i chce więcej a Irek więcej nie zamierzał mu dawać. Ba, zamierzał tylko mu zabierać i gnębić. Gdy pył opadł i otrząsnął się trochę, zaczął być milszy dla Magdy i poprawiły się ich relacje. Było to wielkie obciążenie psychiczne żeby udawać, że się nie wie i starać się o względy żony. Sytuacja zalatywała schizą bo Marek robił to tylko aby pogrążyć Marka, na żonie przestało mu zależeć. W małżeństwie zdarzały się wahania, lepsze i gorsze dni jednak zdrada stała się nieodłącznym jego elementem. Irek z samej obserwacji wiedział już kiedy Magda znowu przyprawiła mu rogi. Zaczął zauważać detale, które o tym świadczyły. Zawsze po zdradzie relacje małżeńskie się poprawiały, w domu był porządeczek albo serwowane były jakieś wypaśne dania. Jakieś prezenciki dla dzieci czy weekendowe wyjazdy albo po prostu słabsza dyscyplina. Magda starała się po prostu wynagrodzić rodzinie chwile zapomnienia a Irek zajadle walczył z samym sobą aby nie wybuchnąć. 5. ESC Wiadomo, że jak człowiek czuje się źle w domu czyli w miejscu teoretycznego relaksu to poszuka go gdzie indziej. Niektórzy blokersi np. popołudnia spędzają w przyblokowych garażach, mają tam posprzątane nierzadko lepiej niż w chałupie bo przecież muszą mieć jakiś pretekst pobytu. Piją bronki, słuchają radia, spotykają się z ziomkami. Schodzą z pola widzenia żonom i przynajmniej mniej czasu tracą na kłótnie o życiowe gówna. Niektórzy kierowani tą samą myślą gnają przez chaszcze z batem i czają się w roju komarów na leszcza, generalnie każdy radzi sobie jak może. Irek jako urodzony wieśniak pragnął spokoju i nadzieję widział w przyrodzie. Nie tej w pseudo parkach z nasadzonymi drzewkami z podpórką ale w prawdziwej, potężnej i nieskażonej miękką ręką zaocznego architekta zieleni. Trzeba było wymyślić plan, nakreślić kierunek i z konsekwencją komara atakującego w nocy realizować punkt po punkcie. Wyjdzie albo i nie ale próbować trzeba żeby zająć jakoś srogo podkulawiony zdradą umysł. Póki co plan wyglądał następująco: zakreślony markerem napis: "ESC" na środku tablicy podobnej do tej, którą widział na filmach o zwolnionych za wódę agentach FBI, którzy na własną rękę na wynajętej melinie robili rozminę sprawy, od której odsunął ich skorumpowany zwierzchnik. Na tych filmach zawsze musiała być taka tablica, najlepiej korkowa na której szpilkami przyczepia się ryje podejrzanych i zapisuje co tam przychodzi do głowy. Było to też zawsze miejsce olśnienia, gdy po całkowitym upadku, na totalnym kacu ex-agent odkrywał kto jest winien i że cały świat jest przeciwko. Był to zazwyczaj początek prawdziwej męki bo dopóki prawda leżała nietknięta każdy uważał rzeczonego agenta za degenerata i pierwszorzędnego idiotę ale gdy puzzle zaczęły się układać rozpoczynała się niezła jatka na śmierć i życie. Standardowy scenariusz znany z wielu filmów. Domyślał się co prawda, że jego ESC – plan nie ma szans na realizacje w stu procentach jednak systematyzował informację aby jasno podążać w wybranym kierunku. Zrobił więc taką tablicę i w marihuanowej rozkminie dopisywał to co wydało mu się słuszne. Główne założenie było takie: stopniowo rezygnować z obecnego życia. Wypisać się ze wszystkich zajmujących czas gówien typu kolejna podyplomówka, jakieś szkolenia, itp. Odciąć się od informacji ze świata, polityki i przyswajać tylko te, które pomogą coraz więcej czasu spędzać w dziczy aby czuć się tam jak w domu. Oczywiście równolegle trzeba pracować, zarabiać, spłacać kredyt, pomagać potrzebującym, szkolić dzieci i pomścić zdradę ale resztę czasu i pieniędzy przeznaczyć na esc'a. Zakładając przecież szczęśliwy scenariusz to kredyt się spłaci, dzieci usamodzielnią się i nadejdzie czas gdy Irek powie: "wypierdalam" i chciałby być na to gotowy. Wiedział bowiem, że jako ktoś przed siedemdziesiątką, świeży emeryt, człowiek nie ma zwyczajnie fizycznych i umysłowych możliwości aby dokonać gwałtownej zmiany i rzucić się w ramiona nieznanego. Czas na naukę jest teraz póki łeb pracuje a mięśnie napinają się nie tylko przy stawianiu kloca. Dobry plan ma punkty, Irek to wiedział więc rozpisał to mniej więcej tak: 1) Dzieci są najważniejsze 2) Poprawa własnego menu 3) Gromadzenie sprzętu 4) Zgłębianie technik surwiwalowych 5) Budowa schronu w dziczy 6) Wyjście z nałogów 7) Izolacja od gatunku ludzkiego I tyle, siedem punktów ale każdy z nich można było rozbudować na kolejne. Było co robić, Irek poczuł się młodo i zaczął w końcu mieć jakiś konkretny cel. Szło ku lepszemu. 6. Dzieci vs zło Irek od lat próbuje walczyć z idiotyzmami. Miłość do własnych dzieci nie pozwalała być obojętnym wobec tego powszechnie spotykanego bagna moralnego i dna intelektualnego. Wysnuł hipotezę, że dzieci same w sobie nie są złe, złe nawyki wyzwala z nich technologia, szczególnie Internet. Nie ma szans żeby płynące do rozwijającego się mózgu szerokim strumieniem gówno nie wpłynęło na rozwój dziecka. Weźmy na przykład prostą sytuację: Kubuś wysypał wiaderko pełne liści na Stasia podczas jesiennej zabawy w szkole. Analizujemy tę sytuacje w latach osiemdziesiątych wieku dwudziestego: Staś podszedłby do Kubusia, oplułby go, walnął, rzucił na ziemię, rozerwał mundurek, wytargał za włosy ale już na następny dzień nikt nie pamiętałby o sprawie. Co dzieje się w wieku dwudziestym pierwszym? Staś zauważa, że numer Kubusia spodobał się rówieśnikom, słyszy ich śmiechy. Jest mu przykro, stoi i płacze. Kubuś podbiega do niego i próbuje rozweselić, widzi, że przegiął, przeprasza. Na następny dzień rodzice Kubusia są wezwani do dyrekcji, jest też psycholog gdyż Ania z tej samej klasy nagrała całą sytuację na komórę. Popołudniem gdy się nudziła wrzuciła nagranie na fejsa, pojawiła się seria memów, Stasiu stał się totalnym pośmiewiskiem i cała szkoła jedzie po nim a jego starzy chcą konfrontacji w sądzie, robi się gruba jatka. Stasiu upewnia się w tym, że spotkało go coś strasznego i bardzo to przeżywa podgrzewany zachowaniem własnych starych. Rodziny Kubusia i Stasia chyba już nigdy się nie dogadają a oczywiście najbardziej cierpią dzieci. Kto tu zawinił? Jebnięci starzy Stasia? Pośrednio. Bezpośrednio technologia. Ale jak to możliwe, że dopóki ta sytuacja działa się w szkole to nie było problemu? Dopiero w domach zrobił się gnój? Równoległa rzeczywistość cyfrowa ma to do siebie, że ludzie czują się panami życia siedząc przed kompem we własnym domu. Wszystko pod kontrolą to można komuś dojebać, nawet jak się przegnie to będzie czas na reakcje. W konfrontacji twarzą w twarz jedna cięta riposta załatwia praktycznie wszystko, obnaża głupotę a w Internecie jest czas na szybkie doszkolenie się jeśli ktoś cię zagnie. Rodzice sami pchają w ręce swoich dzieci tablety, komóry, uczą nieufności i konfidenctwa bo tak trzeba, każdy przecież to ma. Taka reporterka Ania gdy słyszy od nauczyciela "mieszkamy w Polsce" pyta się czy ten ma na to jakieś dowody bo ona to nagrywa i może pokazać rodzicom! W Irku sam fakt zdrady spowodował, że chciał robić dla dzieci więcej, chciał skoncentrować się na ich rozwoju. Starał się im pokazać, że to co oferuje sieć to tylko wierzchołek, czasem warto zagłębić się i przypomnieć sobie o starszych sposobach rozwoju. Nie to żeby od razu wracać do czasów gdy dwóch myślicieli listownie spierało się o pewne prawdy, ew. publikowali swój punkt widzenia na łamach jakichś fachowych czasopism. To już nie wróci, z resztą mogło dotyczyć to tylko jakiejś filozofii. Najpiękniejsze jednak było w tym to, że obserwatorzy takiej wymiany poglądów prezentowali rzadką dzisiaj postawę: zamknij ryj i słuchaj, może nauczysz się czegoś od mądrzejszych. Traktowano zdobywanie wiedzy jako proces. Dzisiaj natomiast każdy jest ekspertem od wszystkiego a im bardziej anonimowy tym większy znawca. Jeden filmik i taki parafian wie wszystko. Życiowi nieudacznicy spełniają się publikując jakieś gówna wszędzie gdzie się da, będąc przeważnie w opozycji do oczywistości. Poprawność serwowana w mediach zamiast miażdżyć to od razu, podejmuje dialog i prowadzi go na jakichś niedorzecznych zasadach: fakt vs majak. Jako troskliwy ojciec często czyścił laptopy swoich latorośli z nagromadzonego syfu, szlag jasny go trafiał gdy wchodził na na przykład na youtube i widział filmy polecane oraz ich subskrypcję. Standardowa miniaturka tych maksymalnie drętwych filmów to screen w tle na na pierwszym planie ryj bloggera. Morda wpatrzona zawsze gdzieś w bok ekranu, trzy palce wspierające brodę, oczy w prawy, górny róg i lekki uśmiech. Jest to taki niby myśliciel na tropie genialnej teorii. Włosy oczywiście na żel i ostra faza trądziku. Standardowo 90% filmów oglądanych przez jego dzieci miało takie miniaturki. Irek nawet tego nie włączał – wiedział, że może być jeszcze gorzej niż na miniaturce, słyszał tych delikwentów z wadą wymowy, te nieskładne pseudo zdania, to potworne pierdolenie o niczym. Dla człowieka, którego ulubionym programem w dzieciństwie była "Ojczyzna - Polszczyzna" było to nie do zaakceptowania. A propos młodości to za młodu zawsze zastanawiało go czemu jest opóźniony w rozwoju? Oglądał filmy i tam aktorzy grający jego rówieśników zawsze wyglądali starzej. Spowodowało to u niego pewne kompleksy, bo np. wąs się jeszcze nie sypnął albo wzrost nie ten. Oczywiście na podwórku wszystko było OK, tylko ci aktorzy. Tłumaczył sobie to tym, że nie ma młodych aktorów, albo są niezdolni do zagrania na poziomie. Jednak prawda była odmienna. Młodzież chętniej słucha starszych, nie starych a starszych. Zawsze równa się w górę, te kilka lat różnicy za młodu to przepaść i często powód do zazdrości. I tutaj pojawiają się właśnie zjebani youtuberzy – gdyby zbadać ich publiczność to te wywindowane w kosmos ilości skądinąd zjebanych odsłon robią młodsze od nich dzieci (oraz opłaceni Azjaci). Widzą w takim starszym tępaku idola, gdyby chociaż były jakieś powodu ku temu, jakieś umiejętności czy talent... Ale ich nie ma, koleś poszedł na banie z najnowszym GO PRO do wody – jest super cool, 13 milionów dzieci lajkuje. Tępa dzida wyciągnęła jakaś markową szmatę na wyprzedaży i umalowała pysk – jest cacy i milion odsłon dziennie. Generalnie dobrze sprzedają się: dowody na posiadanie kasy w postaci ciuchów, gadżetów, itd, zaczerpnięte zza oceanu schematy bycia śmiesznym, takie odgrzewane kotlety w kraju gdzie internet od kilku lat stał się powszechny i wciąż jest za murzynami, oraz chamstwo jako synonim inteligencji. A dzieci chłoną, uczą się i naśladują. Gruba kasa płynie w ukrytych kampaniach pod filmami, szeptany marketing pisany tak tendencyjnie, że nawet największy debil wyczuje, że pisze to ktoś za kasę. Już nawet nikt nie stara się tego ukryć. Wiadomo, że ojciec nie będzie dla dziecka autorytetem ale żeby upadać tak nisko i jarać się takim gównem! Tak być nie może, Irek nie dawał na to zgody. Wiadomo, że zakazany owoc smakuje lepiej i słabo działały ojcowskie zakazy i nakazy ale nie można zostawić tego samemu sobie bo zaprowadzi to w młodej mózgownicy nieodwracalne zmiany. 7. Reklamy Rodzina Irka nie używała telewizora na długo przed modą na jego nie posiadanie. Aktualnie robiło się z tego show, że manipulacja, partie polityczne w opozycji nienawidzą tv publicznej po czym zakochują się w niej gdy tylko dojdą do władzy. Walka o konstytucje, sądy i inne chuje, muje. Miernoty popisują się głupotą i udają, że coś mogą. Jebana ogólnoświatowa ustawka z marionetkami w roli głównej. Wiadomo, że TV to ważne medium sterowania masą ciemnoty i długo tak jeszcze pozostanie. No ale odchodząc od polityki gdyż nie o tym ma być temat. Ileż to razy zdarzało się naszemu bohaterowi, że wchodził mu w słowo lub z buciorami pchał się w życie niezwykle ciężki przeciwnik jakim są reklamy. Była to wręcz plaga. Dla przykładu, nasz bohater jest u klienta, z chicha przygrywa radio, trwają ważne negocjacje aż tu nagle: żylaki odbytu, popularnie zwane hemoroidami da się wyleczyć specjalną maścią, której reklama właśnie poszła w eter. Lektor jakby z lekką tajemnica ale i z zadowoleniem opowiada o swoim problemie, że szczypie i pali ale jak posmaruje odbyt specjalnym żelem to wszystko ustaje! No i tyle, Iruś zbity z tropu gubi wątek. Albo rodzinny obiad u siostry gdzie zawsze gra TV, nagle zaraz przed tym jak Irek ma przełknąć niezbyt dobrze pogryziony kawałek królewskiego schabowego: grzybica pochwy, śmierdzące upławy i obtarcia po stosunku? Smutna blondynka w gabinecie z oczami niedobitej sarny z pobocza drogi uzewnętrznia się siedząc ze skrzyżowanymi nogami. Jest oczywiście pani ginekolog, która z twarzą pogodną i wielce kompetentną wyciąga remedium na w/w przypadłości ze swojej szuflady. Skąd to niby ma w tej szufladzie? Jak to, też jest kobietką i też miała te problemy. Globulki z nieśmierdzącego czosnku z dobrymi bakteriami? Sama odkryła i podaje dalej, powiedz stop grzybicy pochwy, Hipokrates pęka z dumy a Irek? Właśnie dławi się kawałkiem mięsa. Czy już na każdą przypadłość ludzkość wymyśliła suplementy? Nawet na te choroby, których nie ma? Odpowiedź jest twierdząca. Co więcej, należy się spodziewać, że to wszystko to dopiero początek, temat dopiero raczkuje. Przecież ludzie kochają zwierzęta, kolekcjonują książki i znaczki pocztowe, każdy hobbysta jest potencjalnym klientem! Już niedługo w TV: twój pies jest apatyczny i jeździ dupą po dywanie? Pewnikiem ma robaki! Jest na to lek! Twój kochany pupil znowu może radośnie biegać bez przerwy na lizanie sobie swoich części intymnych, zaaplikuj mu raz w tygodniu suplement z palmy arktycznej i zmielonego jądra delfina w prostej do użytku formie czopka. Ulga dla Twojego pupila gwarantowana. Uwaga! W zestawie wygodna, gumowa rękawiczka - wystarczy opłukać ją ciepłą wodą i przestanie zapierdalać gównem! Albo to: w otoczeniu wielkiego regału z książkami siedzi smutny dziadunio. Wpada radosna wnuczka, nagle kamera niby przypadkiem zjeżdża na krocze dziadunia a tam plama. Dziadku co to za mokra plama – pyta zaciekawiona dziewczynka. To jest... no, to chyba..– plącze się w zeznaniach dziadzio. Wtem wchodzi matka dziewczynki i stanowczym głosem mówi: Tato, znowu się ZA-CZY- TA-ŁEŚ (mówi to tak wymownie, że wiadomo co miała na myśli – zeszczał się jebany!). Dziadunio ma łzy w oczach, wstaje i idzie do łazienki. Gdy wraca czeka na niego kochana wnusia i rozpoczyna wzruszający wywód: dziadku, wiesz dlaczego tak dobrze mi się z tobą rozmawia? Dlatego, ze dzieci i seniorzy są do siebie bardzo podobni, śmieszą nas te same rzeczy, czytamy te same książki. Proszę, to dla ciebie (wręcza mu zajebiście dużą pieluchę) i mówi: kocham cię, poczytaj mi bez pośpiechu. Też kiedyś je nosiłam! Kup emerytom nasze pielucho majty, są praktycznie niewidoczne i chłoną dwa litry cieczy! Najgorsze jest to, że nie da się odciąć od tego syfu. Można nie włączać TV, ściszać radio - przecież każde medium jedzie podobnym schematem i reklamy są cyklicznie emitowane no ale co z internetem? Tu jest gorzej, logujesz się na pocztę i ciach, reklama, włazisz na portal, to samo, odpalasz film na jutubku - tu jest w ogóle podstęp bo są to reklamy z dźwiękiem więc można się nieźle wkurwić. Co prawda youtube nie myśli o starych dziadach, raczej bombarduje chłonną jak gąbka gimbazę. Mózgi nierozwinięte, poglądy niewyrobione, pęd za modą i tłumem - nie ma lepszej grupy docelowej na gówniany produkt. Umysł takiego młodego orangutana, nawet gdy teoretycznie dąży do indywidualizacji, że niby odróżnia się od grupy i ma wszystko w dupie zmierza pewnie za modą, drenując portfele rodziców. Zimowa czapka na nieumyty łeb, ujebane paznokcie pokryte czarnym lakierem i jest w opozycji do wszystkiego. Co prawda co trzeci w klasie tak wygląda no ale bunt to bunt. Tak, tak! Najgorsze jest to, że gdyby taki gimbus miał własny hajc to za cholerę nie kupiłby butów z podeszwą gumy do żucia jakiegoś kolejnego wcielenia Justina biebera albo smartwatchofonotableta za miliard halerzy. Niestety nie jest im znana wartość zarobionego pieniądza a rodzice są bezsilni. "No kupmy już te buty, bo będą się z niego śmiali a od tego niedaleko do prób samobójczych, kup mu tego smartfona, przecież 50 rat szybko się spłaci a nadpłacimy tylko 1200 zł... Nie, nie kochanie nie stać mnie na spodnie, pochodzę jeszcze w tych Wranglerach z lat 90tych, młody przecież potrzebuje korki, którym JJ Kokocza dał swoją rekomendację będąc w przedszkolu. Jutro pierwszy trening." I tak machina mieli, połyka wszystko a gimbaza i tak wszystko ma w dupie, bo przecież starzy zapłacą. 8. Hmm... spróbuj jaki dobry chlebek z piekarni! Rzeczywiście! Nie zapierdala randapem! Trzeba powiedzieć to wprost, gangrena jaka panuje w branży spożywczej jest niebywała. Byle sprzedać, byle więcej tu i teraz i koniec: śmierć, kutas, zniszczenie. Wszystko na półkach, niczego nie brakuje, wszystko smaczniutkie! Problem pojawia się gdy postanawiasz na przykład wyhodować sobie swój koper w doniczce. Brzydki, mały i obżarty przez mszycę w dwa dni. A ten ze sklepu taki ładny i tani! Każdy kto zaznał hodowli bądź uprawy wie, że ta ogólnodostępność to nic dobrego i że żremy totalne gówno i niestety nie ma na to rady. Co z tego, że starasz się jeść zdrowo? Mniam, mniam zjem sobie rano otręby pszenne i zaleje je jogurtem. Przepychota! Ale co żresz realnie? Pszenica zlana roundupem żeby równomiernie wyschła bo przecież trzeba zwiększać wydajność a koncerny, które załatwiają wszystko walutą mogą dalej produkować ten ulubiony przez działkowców środek na chwasty no bo przecież żeby je usunąć trzeba się zdrowo namachać motyczką jak to Groblic kiedyś. Teraz wystarczy do opryskiwacza z biedronki wlać mieszaninę i można z bronkiem w drugim ręku pryskać po rabatce a efekt cudowny! Wszystko spalone, czas machnąć kostkę i tuje i będzie bardzo ładnie. Najlepiej roundupu nalać więcej, lepiej pozamiata temat. No i później blokersi cieszą się, że żrą własną sałatę i kalafior. Wspaniałe były by badania stężenia tzw. środków ochrony roślin na rodzinnych ogródkach działkowych, gdzie każdy dolewa do opryskiwaczy żeby przypadkiem nie mieć roślin brzydszych niż sąsiad. Szczególnie dobrzy są w tym dziadunie - działkowcy, pamiętają jeszcze czasy gdy środki były mniej skuteczne więc leją tego wszystkiego na na maxa. Rolnicy w panice zalewają opryskiwacze i tylko czekają kiedy sąsiad wyruszy z opryskiem, wtedy od razu kita w pole no bo przecież trza mieć wydajność z hektara. Żeby sypało trza sypnąć! Ireneusz odrzucił całkowicie pieczywo, gdyż po tym uroczym produkcie pozostała tylko nazwa, aktualnie chleb przywożą do piekarni jako gotową masę w worze foliowym o konsystencji dżemu. Rano więc spożywa kaszę jaglaną, wieczorem z resztą też. Wzbogaca to danie dżemem z mirabelek, które sam zbiera. Mleko jeśli w ogóle to to niby świeże, nigdy w życiu UHT! Regularne posiłki, sumienne przeżuwanie, odpowiednia pozycja oraz świadome kupowanie składa się na to czego nigdy wcześniej nie osiągnął - piękną kupę, która o regularnej porze wpada z pluskiem do kibla, jest jasna, zbita i tonie niczym kamień. Tak to właśnie powinno wyglądać i jest to podstawowy wskaźnik stanu organizmu. 9. Szoping Na Youtube dużo jest filmów o survivalu. Irek łykał je jak pelikan: typy ognisk, rodzaje węzłów, improwizowane schronienia, plecaki, śpiwory, tarpy, hamaki i inne nie miały przed nim tajemnic. Po każdym filmie właził na allegro albo aliexpress i wrzucał do koszyków najnowsze odkrycia technologiczne. Sprzęt jaki znał z dzieciństwa nijak się miał do tego co teraz jest powszechne, byle gimbus jest wyposażony tak jak kiedyś byli polscy himalaiści. Tutaj właśnie dostrzegł, że to kolejna branża, która się skurwiła z racji popularności. Tam gdzie pojawiała się na coś moda pojawiały się też zjebole, którzy na skróty chcą dołączyć do jakiejś powiedzmy elity i liczą, że sam fakt posiadania wypaśnego sprzętu to spowoduje a przynajmniej spowoduje zainteresowanie gawiedzi. Lans przede wszystkim, trzeba pokazać wieśniakom jak wygląda prawdziwy turysta a szczyty najlepiej zdobywać białym suvem wziętym na raty w Providencie. Tak więc po tej fascynacji nadeszło odwrócenie trendu i Irek zaczął podziwiać minimalistów, którzy z gówna i gumy do żucia potrafią wystrugać kubek a z chrupek kukurydzianych skleić siekierę, itd. Tacy goście chodzą po lesie jak by robili sobie spacer w kapciach po tarasie. Zero napiny, zero zbędnych gadżetów. Nadchodzącą burzę rozpoznają na tyle szybko, że nożem przygotują sobie schronienie, tym samym kozikiem zdobędą pożywienie, wystrugają pieska z ruszającą się głową i obetną sobie pazury u nóg. Choć kusząca była perspektywa komfortu Irek wybrał opcję dla ambitnych czyli pierwszorzędny nóż, krzesiwo, paracord i do widzenia. Więcej nie potrzeba a taki sprzęt można mieć non stop przy sobie co podkręcało Irka jako człowieka gotowego na wszystko o każdej porze dnia i nocy. Na niewinnych spacerach po parkach szukał połamanych brzózek aby zdobyć korę jako najlepszy materiał na rozpałkę, zaczął lepiej rozróżniać rośliny. Generalnie taka edukacja sama w sobie mu się podobała, zauważył, że w dorosłym życiu w sumie niczego się nie nauczył, ewentualnie same bzdury związane z pracą a teraz połączył przyjemne z pożytecznym i odciągnął trochę myśli od swojego gównianego położenia w małżeństwie. 10. Kaukaz Na rodzimej wsi Irka znana była opowieść, którą warto wziąć sobie do serca szczególnie gdy mamy skonfrontować się z kimś w walce. Co ciekawe, opowieść ta była zupełnie prawdziwa więc warto przeanalizować mechanizmy, które rządzą przyrodą i brać z nich przykład. Otóż wieś, o której tu mowa położona była przy borach, do których w prostej linii było może z kilometr od pierwotnego miejsca zamieszkania Irka. Od pokoleń dało się zauważyć, że wsie które leżały głębiej w lesie charakteryzowały się innym tempem życia i większą ludzką pokorą w stosunku do natury. Ludzie byli po prostu bardziej dzicy bo otaczający ich las nie pozwalał zapomnieć o sobie, stał i był zawsze. Właził na pola, rozsiewał się, krzajury rosły i nie dało się tego opanować bez ciężkiego sprzętu. Tacy ludzie szybciej wstawali, szybciej chodzili spać, żyli po prostu na wzór dawny. Z takiej właśnie leśnej, dzikiej wsi o nazwie Zaczernie pochodził owczarek kaukaski a raczej zmutowana forma tegoż owczarka rasowo bliżej nieokreślona. Oprócz wielkiej agresji do wszystkiego co się ruszało wyróżniał go także rozmiar – był wielki jak lew. Do wsi strach było jeździć na rowerze bo jak się wszystkim wydawało płot otaczający dom właściciela owczarka nie był wystarczająco solidny aby powstrzymać ewentualną szarżę zwierza. Nie było co prawda przypadków pogryzienia ale prawdopodobnie przez to, że ludzie panicznie bali się tam przejeżdżać i kaukaz nie miał okazji pokazać w pełni na co go stać. Wszystkie dzieci, w tym Irek miały totalny zakaz kręcenia się wokół tego obejścia. Raz tylko niejaki Stefan jechał po pijaku składakiem, majtnęło go na kamieniu i padł pod płot śmierci. Kaukaz pojawił się znikąd i rzucił się niego, na szczęście zębami złapał siatkę u dołu płotu więc słupki wytrzymały a Stefan z kupą w majtach dochodził do siebie dwa dni. Skąd więc wzięła się sława kaukaza? Przecież nie z opowieść jednego żula. Otóż jak się okazało i co zaobserwowano pies ten kilkukrotnie widywany był w przydomowych obejściach lokalnych gospodarzy. Było to zawsze nocą, wybierał domostwa z łatwym do sforsowania płotem, wchodził jak do siebie i atakował psy. Udokumentowane przypadki mówią, że były to zawsze samce, nigdy suki. Jest to niby oczywiste bo przecież psy nie gryzą suk i na odwrót. Nie chodziło to jednak o gryzienie, kaukaz jebał na potęgę inne kundle! Zapinał w dupala z premedytacją, łamał psychikę, zamiast zagryzać gwintował odbyt i odchodził. Tak właśnie zachowuje się absolutny król, który ma wszystko pod kontrolą! Równy z równym walczy przecież na śmierć i życie. Tylko ktoś zupełnie pewny zwycięstwa może pozwolić sobie na taką zagrywkę, upokarza to przecież dużo bardziej, ileż tych kundli chciało pewnie zdechnąć w walce jednak żaden z nich nie zdecydował się na nią – każdy podnosił ogon i czekał na wyrok. Dla Irka płynęła z tego jedna nauka. Pokonać wroga to upokorzyć go totalnie! Marek musi zostać zruchany tak jak byle Reks albo inny Murzyn! Za pełny sukces uzna się tylko fakt absolutnego zmasakrowania psychiki a co za tym idzie pełną impotencję swojego oponenta. Pozostało tylko wymyślić plan, który zagwarantuje totalne spustoszenie we łbie zabawnego fajtłapy. 11. Geniusz zła Irek był dobry w rozkminach. Siedział więc z lekka zjarany i myślał jak zostać kaukazem na miarę swoich oczekiwań. Plan musiał być prosty, bezpieczny i skuteczny i miał nie rykoszetować w innych. Irek postanowił oszczędzić swoją żonę, miała być poza intrygą. Sytuacja Marka była dość klarowna bo nie miał dzieci ani żony więc był celem wręcz idealnym. Pozostało ustalić co zrobić aby go upokorzyć i aby inny to zauważyli. Plan pierwszy genialny w swej prostocie to zrobić z Marka geja. Za czasów podwórkowych najlepszą obelgą było "ty pedale"- nikt nie chciał być pedałem a samo podejrzenie było bardzo bolesne. W obronie honoru wypadało wyzwać obrażającego na pojedynek i pokazać, że nie ma się mordy ze szkła. Ludzie stronili od pedałów, nikt nie podałby ręki pedałowi i w życiu nie napiłby się oranżady z tego samego gwinta co pedał. No ale teraz szczególnie w miastach być gejem to zaszczyt. Zjednoczeni pod tęczowym sztandarem, na którym krwią nieostrożnych entuzjastów seksu analnego wypisano takie hasła jak równość czy tolerancja walczą o lepsze jutro niewiadomo dla kogo plując wszystkim innym w ryj totalnie rozkurwiając zastany porządek. Generalnie starej daty pedał, elegancki pan z przystyżonym wąsem prawdopodobnie nie zwraca uwagi na tę rzekomą walkę o jego prawa, co więcej - on ich nie chce. Wyszkolony przez PRL, lis - ukryty ruchacz gej nie potrzebuje litości ani zainteresowania jakiegoś gimbusa, który szuka swojego "ja" w grupie podobnych do siebie kolorowych nieudaczników idąc z tęczowym transparentem. Taki delikwent nowoczesny gej, strugał rysia oglądając youtube i skumał, że podoba mu się super trendy wokalistka lub wokalista, który z ryja wyglądał jak koń. Jako, że obowiązujące trendy mody są jednakowe dla obu płci to nie wiedząc czy to chłopak czy dziewczyna a może zwierze, odkrył w sobie podkłady pedalstwa i lekkiego zoofila ale póki co nikt nie walczy o prawa tych ostatnich więc pozostał przy orientacji homoseksualnej. Tak teoretycznie te środowiska nie odrzucą żadnego kandydata, można się zjednoczyć, poczuć się w końcu silnym w grupie, być kimś. Wystarczy jeszcze czapka z trzystoma kutasami i można ruszać na marsz o lepsze jutro dla nieudaczników. Nadchodzą czasy gdzie iść z babą będzie obciachem. Zaczną się prawdziwe męskie wyjścia na miasto, co prawda trzeba będzie trzepać kolegów w dupę na rogu ulicy albo przynajmniej zjechać na ręcznym aby przypadkiem tęczowi nie czuli się urażeni. Marek jako gej może tylko zyskać, plan totalnie odpada. Może wynająć jakiegoś speca od rozliczeń, wrobić go w jakieś machloje, jakieś korpo potyczki, wcisnąć jakąś łapówę żeby wyrzucili go z roboty, totalnie zasrać mu CV? No ale za co koleś, który w swoich kompetencjach ma obsługę zniszczarki może wziąć w łapę? Przecież taki leszcz jest niezauważalnym trybikiem. Trochę słabe, z resztą złodziejstwo zawsze da się wytłumaczyć a ryzyko zdemaskowania intryganta było by wielkie jeśli sprawa trafiła by do sądu. Z resztą choćby nawet teoretycznie oszukał korpo to i tak stał by się bohaterem dla uciśnionych pracowników. Założyłby związki zawodowe zniszczarkowców i stał się jeszcze ważniejszy. W Polsce przewały to rzecz akceptowana. To nie zagranica. Może gdyby okradł dom dziecka, albo jakichś biedaków ale kto teraz pamięta o dzieciach i biedakach, tematy w ogóle niechwytliwe... Odpada. Ale zaraz, dzieci? Dzieci powiadasz? To takie proste, tyle rozkminy a temat leżał tuż obok. Pedofilia – temat, dla którego nie ma taryfy ulgowej. Trzeba zrobić z Marka pedofila – to był plan! 12. Kaukaz kontratakuje Poważna sprawa ta pedofilia. Trzeba zacząć od podstaw, trzeba sprawdzić wszystko tak aby tylko Marek na tym ucierpiał. Żony brak, dzieci brak, rodzice pewnie są albo i nie ale przecież to już stary chłop i sam za siebie odpowiada. Irek jako, że już wyleczył się z rogów, które przyprawiła mu żona pomału stabilizował się psychicznie, postanowił więc działać szybko aby chęć zemsty zwyczajnie mu nie przeszła. Plan wymagał opracowania od A do Z. Póki co wyglądało to tak: aby zachęcić Magdę do większej swobody i rozwiązłości Irek postanowił częściej wyjeżdżać do Warszawy, chciał sprowokować sytuację gdzie Magda i jej nadworny jebaka wyjadą gdzieś na weekend. Sprawa była prosta i łatwa do opanowania, Magda jako dobra matka nigdzie nie wyjedzie jeśli dzieci nie będą miały należytej opieki. Romantyczny wyjazd mógł mieć miejsce tylko wtedy gdy dzieci będą u dziadków, inaczej nie ma szans. Pozostało więc komunikować się z dziećmi i oczekiwać. Samemu sfingować wyjazd na delegację żeby żona poczuła wolność, nie ruszyła by się z chaty wiedząc, że Irek jest w okolicy. Jeśli już zdąży się ta sytuacja, zaznaczyć trzeba, że bardzo wyjątkowa trzeba być gotowy na działanie. Wtedy zaczynał się najgorszy element planu – włam do mieszkania Marka. Generalnie science fiction jeśli chodzi o dotychczasowe doświadczenia Irka. Zero obycia w tym temacie. No ale po co ma się internet, trzeba wykminić jaki zamek jest w jego drzwiach i szukać na Youtubku tutoriala oczywiście z jakiegoś publicznego neta, nigdy w życiu na swoim IP. Wjebać się do chaty, podrzucić na kompa pół pedofilskie materiały, skitrać je w jakichś dzikich i ukrytych folderach, podjebać na policję dając do wiadomości super express i gotowe. Plan być może szalony ale Irek jako świadomy obywatel wiedział, że jeśli porównać to np. do akcji służb wywiadowczych to jest nic. Da się to zrobić i on to zrobi, byle szybko aby nie stracić determinacji. 13. Baby to najgorsze dziadostwo Co leży u podstaw tego twierdzenia, że baby to najgorsze dziadostwo, skąd to się w ogóle wzięło? Pierwsze pytanie jakie należy sobie zadać to czy znasz naprawdę szczęśliwą babę? Odpowiedź jest oczywista: "nie ma na świecie naprawdę szczęśliwej baby". W zasadzie jest to odpowiedź na większość zła tego świata. Zła w kontekście mikro i marko. Ale od początku, przeanalizujmy to na przykładzie tradycyjnej pary. Powiedzmy w okresie liceum tworzą się pierwsze sympatie a w głowie dziewczyny rozpoczyna się niekończące dążenie co czegoś. To coś jest generalnie nieokreślone, przybiera różne kształty ale zawsze jest. Tak więc dajmy na to taka przeciętna Katarzyna pierwszego chłopaka poznaje na dyskotece, oczywiście od razu pragnie i dąży aby stać się jego dziewczyną, stracić dziewictwo, poczuć się kobietką i tak powstaje Katarzynka i Maciek z założenia para do grobowej deski. Niestety Maciek w tej historii za bardzo nie poruchał, zerwał dziewiczy gwint – to fakt ale Katarzynka szybko pozazdrościła swojej najlepszej przyjaciółce tego, że jej chłopak Tomek jest generalnie bardziej w każdym względzie. Bardziej zaradny, bardziej spontaniczny, mniej wie o Katarzynce tak więc pojawiło się nowe dążenie pod postacią Tomusia. No i stało się: Tomek zupełnie przypadkiem grubo wstawiony zapiął Katarzynkę na jednej z imprez, oczywiście Katarzynka zaplanowała to skrupulatnie, zakręciła się obok Tomka niczym puma z Korfantowa ale ukryje to przed nim łzami, będzie ubolewała nad stratą najlepszej przyjaciółki i będzie czuła się podle przez wiele dni, tygodni i miesięcy, choć tak naprawdę to dążyła do tego od dłuższego czasu i w dupie ma koleżankę. Tomek złapany w sidła waginy, chcąc nie chcąc staje się jej chłopakiem, jest w zasadzie bez zmian i karawana jedzie dalej. Trwa to powiedzmy do 25 roku życia Katarzynki, która doskonaląc się w kontaktach damsko męskich poznaje coraz to nowych i lepszych chłopców i zaczyna oceniać ich pod kątem założenia rodziny. Zaczyna się wicie gniazdka, kończą się przyjaciółki, pojawia się Fabian – rycerz zdolny do zapłodnienia, szybkie parcie na oświadczyny, ślub z bajki wg schematu ułożonego w podstawówce, w końcu może jakiś mały kredycik hipoteczny na własne M10? Pojawia się dziecko, później drugie. Pojawia się także dążenie (które ciągle jest ale wciąż zmienia formy) do większego mieszkania, najlepiej domu, nowszego agd, tarasu, garnków z telezakupów, orbitreka na rosnącą po ciążach dupę a chłop na to wszystko robi, kupuje i ma nadzieję, że w końcu to dążenie się skończy. Może oczywiście nie być głównym inwestorem, może być to sama Katarzynka, jej tato lub mama no ale wtedy Fabian będzie porównany do kolegi z pracy, który jest taki przedsiębiorczy i spontaniczny, że aż dorobi Fabianowi wielkie rogi więc lepiej niech Fabian weźmie się do roboty i kurwa jebie na to wszystko dla własnego dobra. No ale O.K, dzieci odchowane, New Balance i Vansy na nogach, AGD Boscha zapierdala, Thermomix nakurwia jak głodny dzięcioł w pustą kłodę, czego więcej może pragnąć Katarzynka? No jak to, dom jest niby spoko ale nabudowało się w około tyle nowych bloków, może jakaś dacza w górach? No i kupiony niby spoko domek w Górach Sowich ale tak naprawdę Katarzynka odpoczywa najlepiej na gorącym piasku w tropikach. Fabian szarpnął się na super wakacje padło na Bali, czy tam Kasia zaznała szczęścia? Choć było "bajecznie" jak mówiła przy oglądaniu zdjęć z wakacji wraz z koleżankami to przecież to tylko wakacje i trzeba wracać... Co gdyby Fabian kupił kawałek plaży? Niestety po kilku miesiącach Katarzynka znalazłaby lepszą, z piaskiem, który nie wchodzi tak agresywnie w dupę i tak w kolko. Ciągle jest dążenie. Fabian żeby powiedzieć: "kurwa jak zajebiście" potrzebuje bronka przy świetle gwiazd. Katarzynka nie wymówi tego stwierdzenia bo wciąż dąży. "Fabian najchętniej zamknąłbyś mnie w kuchni przy garach, a gdzie czas na moje pasje"? Fabian grubo się zastanawia o czym ona pierdoli, przecież ona nie ma pasji ale dla spokoju ducha, zabiera dzieci z chaty i daje czas wolny niewolnicy, która idzie powiedzmy na fitness? "Czy jest ci lepiej" zapyta Fabian? "A co Ty myślisz, że jeden fitness mi pomoże? Ćwiczę i myślę co tu ugotować taki to relaks" Fabian zatrudnia Ukrainkę do gotowania. Szczęście nie trwa za długo, Ukrainka za dobrze gotuje i sprząta, obrabia to dodatkowo w dwie godziny. W głowie Katarzynki pojawia się czerwona lampka: "żeby Fabian się nie przyzwyczaił". Wymyśla więc, że zginęło jej srebro od babki i po temacie. Ukrainka wylatuje z wielkim hukiem. Niby drobnostki a ustawiają całe życiorysy. Pewnie jak w końcu powstanie bomba, która rozpieprzy cały glob to jej konstruktorem będzie Fabian, ale zrobi to pod dyktando Katarzynki. 14. Warsaw experience Centrala firmy, w której Irek sumiennie realizował swoje targety mieściła się w Warszawie. Z roku na rok to miejsce coraz mniej przypominało firmę, w której się zatrudniał kilka lat temu. Teraz była to niby korporacja, jednak z racji stażu nie gnębiono go tak jak nowych pracowników w centrali. Kluczem do sukcesu było być przeciętnym pracownikiem, który jest na tyle dobry, że nie ma co go zwalniać i na tyle słaby aby ktoś widział w nim zagrożenie. Wypisz wymaluj Irek. Spokojnie działał na podległym sobie terenie a Warszawa zdawała się nawet o nim nie pamiętać. Jeszcze w liceum dobry kumpel poradził, że na złamane serce najlepsza jest nowa dupeczka – skoro działało to wtedy to może i zadziała teraz? Sytuacja ze stopką stała się przyczyną aktywizacji Irka na warszawskim gruncie – trzeba było poszukać jakichś dupeczek zdala od domu i z dala od swojej siedziby. Znaleźć kochankę nie problem, trzeba tylko być bardziej elastyczny niż zwykle. Ludowe przysłowie jasno stwierdza, że kto wybrzydza ten nie rucha. Wiadomo, że o kochankę najłatwiej w pracy – określony wiec został kwadrat operacyjny i była to warszawska centrala. Żadne stałe pracownice nie wchodziły w grę, nikt kto coś znaczył w tej firmie. Niosło to za sobą zbyt duże ryzyko totalnej klęski w domu i pracy. Takie założenie wykluczało niestety znudzone życiem mężatki ale jak mawia się za oceanem safety first. Irek wybierał więc młode dziewczyny, które za przysłowiowy talerz zupy z oczętami dopiero co podrzuconego do ciemnego lasu kundla próbowały sił w korpo. W większości były to przyjezdne dziewuszki, u siebie w miasteczkach nie chciały pracować za 1900 więc z pocałowaniem ręki albo i pindola brały w stolicy pracę za 3000. Oczywiście matematyka była bezlitosna i w przytłaczającej większości skazane były na porażkę. Niestety po studiach kobieta nie chce dzielić mieszkania z koleżanką. Czasy gdzie przy chipsach i winie za 18 zł rozmawiało się głównie o pindolach i ulubionych serialach mijały bezpowrotnie wraz z odebraniem dyplomu. Kobiety już wtedy zaczynają wić gniazda, nie chcą więc konkurencji, która może przeszkadzać im w optymalnym ułożeniu chodniczka w łazience i ozdóbek w przedpokoju. Irek doskonale o tym wiedział, wiedział też, że niesie to za sobą wielkie ryzyko, kobieta taka bowiem często podświadomie szuka dawcy nasienia a ten fakt absolutnie odłącza synapsy odpowiedzialne za logikę. Jak więc odnieść sukces w tej ryzykownej grze? Przede wszystkim ograniczyć spotkania do maksymalnie trzech. Oczywiście wliczają się w to tylko te gdzie odniosło się pełny sukces zwany wytryskiem nasienia. Należy udawać spontanicznego ziomka, który zapomniał się na chwilę ale tak naprawdę to żałuje całego aktu po 30 sekundach po skończeniu. Można się rozpłakać – kobiety nie lubią mięczaków. Absolutnie nie należy zrywać znajomości – to potęguje rzekome uczucie. Trzeba smsami podgrzewać temat, marudzić, jęczeć, naciskać i czekać aż trafi się następny jebaka. Baby dopóki czują szansę nie zrobią gwałtownych ruchów. Oczywiście dotyczy to tylko części znajomości po akcie. Przed aktem należy być dokładnym przeciwieństwem. Chłodnym penetratorem, który doskonale wie czego chce, bierze to bez pytania i każe sobie dziękować. Plan Irka nie gwarantował zbyt częstych sukcesów jednak zdarzały się sarenki, które łapały się na urok starszego pana. Na wszelkie wątpliwości i rozterki, które słyszał z ich ust miał jedną odpowiedź: "zostań w Warszawie i zmień swoje życie, nie bój się i daj ponieść tej energii". Ten debilny tekst usłyszał kiedyś w jakimś serialu a wiedział, że kobiety mają do nich słabość. Zazwyczaj to działało, kobieta przecież nie oczekuje konkretnej odpowiedzi. Nikt jak one nie potrafi poruszać się w mętnej sferze teorii i domysłów. Kilka sarenek udało się zbałamucić. Te sytuacje podbudowywały Irka jako chłopa i zrozumiał, że wciąż może skutecznie bajerować babory. Z czasem jednak zdecydował, że sprawy chuci będzie rozwiązywał w sposób najprostszy. Burdel to trochę wiocha ale roksa to strzał w dziesiątkę. Po okresie odbudowania swojego erotycznego ja zaczął się zastanawiać po co to mu? Pomimo różnej fizyczności bab samo zapinanie kończył się zawsze tak samo, być może jego ego nie pozwalało w pełni korzystać z uroków kurewstwa ale z czasem poczuł obrzydzenie do roksy i stwierdził, że sex z żoną przynosi mu tyle samo satysfakcji a wydawaną kasę mógł przeznaczyć na rzeczy mniej ulotne, choćby na sprzęt surwiwalowy. No ale zaraz, kogo więc udało się zbałamucić? Dominika z Wieruszowa – znajomość, której Irek pożałował wraz z pierwszym spustem aczkolwiek nie tak szybko. Najpierw musiał wysłuchać przerywanej smarkaniem i szlochaniem historii życia tej dziewczyny. Rodzice wybrali imię Dominika nieprzypadkowo: Dominika jak dominacja, najładniejsza i najmądrzejsza na świecie a na pewno w Wieruszowie. Tak właśnie wychowywali własne dziecko a że Dominisia była jedynaczką to nie było to trudne zadanie. Dziadkowie czasami przewyższali rodziców w komplementowaniu: najładniejsze ząbki w przedszkolu, najwyższa, najlepiej zjada zupkę, najdłużej leżakuje, itd. Dominisia do czasów podstawówki żyła w tej utopii, dopiero około szóstej klasy zaczęła odbierać niefiltrowane przez rodziców sygnały: dostawała mniej walentynek niż inne koleżanki, nikt nie szarpał jej za włosy, nikt nie prosił jej do tańca na zabawach karnawałowych. Dominika gdy zauważyła, że jakiejś koleżance ewidentnie podobają się te końskie zaloty używała swojego drugiego atutu wyniesionego z domu mianowicie inteligencji i karciła intelektualnie te niemądre gąski. Taka sytuacja trwała przez całe liceum, może i nie była najładniejsza ale na pewno najmądrzejsza! Najwyższa średnia w klasie, olimpiada z biologii na szczeblu powiatu, najwięcej wypożyczonych książek, okulary w czarnych oprawkach - było się czym poszczycić. Chłopcy uważali ją za dziobaka, kujona ale Domi wiedziała, że tak naprawdę odstrasza ich jej intelekt. Na studniówkę poszła z pryszczatym bratem koleżanki, którego często widywała w bibliotece. Raz nawet wdała się z nim w dyskusję o kosmosie, którego chłopak był fanem jednak uznała, że kosmos nie jest dla dziewczynek i szybko zmieniła temat. Jej intelektualna depresja zaczęła się podczas studiów w Poznaniu. Okazało się, że są ludzie a nawet chłopcy, którzy wiedzą więcej, mówią lepiej, łatwiej się uczą niż pierwsza partia Wieruszowa. Pierwszy rok socjologii Domi poświęciła na nadrabianie zaległości z wściekłością wspominając denne i prowincjonalne L.O. To nauczyciele byli winni tego, że nie dowiedziała się o tak wielu rzeczach, które były w kanonie naprawdę dobrych szkół. Na samą myśl o tych tłukach nauczycielskich w jej oczach pojawiał się obraz płonącej szkoły, w której straciła cztery długie lata. Teraz nie dość, że miała zapoznać się z nowym materiałem to jeszcze musiała nadrobić braki, praca była wielka ale opłaciła się. Na drugim roku nieco poprawiła swoje notowania ale i tak nie ustrzegło to jej przed komisem z historii myśli społecznej. Ileż to łez wylanych, ileż nerwów i upokorzeń gdy stała z papierami w dziekanacie aby podbić komis z ludźmi, których do tej pory uważała za tło. Jednak inteligencja to nie to samo co wiedza więc pogodziła się z faktem, że może nie osiągnie stypendium ale przecież to w gruncie rzeczy nic nie znaczy. Jej myśli skierowały się na to czego nie dostrzegała do tej pory – zabawa. Nie była tępą blacharą czyhającą z lubrykantem w torebce na jebakę z BMW. Aby poznać sensownych ludzi odpuściła książki, kupiła sobie luzacką arafatkę i skarpety z pacyfą i ruszyła w świat imprez. Na roku było kilka odpowiadających jej dziewczyn, z łatwością się skumały a przesiew, który nastąpił po pierwszym roku dawał nadzieję, że pozostali ci, którzy mają coś we łbach. Nieformalną przywódczynią grupy była Monika, dziewczyna o ciętej ripoście. Może nie najlepszy student ale potrafiła zadawać trudne pytania, dociekać, nie bała rozmawiać się z wykładowcami nawet o oczywistościach, taka wyszczekana dzida. Szczególnie interesowały ją sprawy płci i ich traktowania. Często spierała się z kolegami z roku o bardziej konserwatywnych poglądach i często przytaczała sensowne argumenty. Dla Dominiki było to okrycie roku. Po pierwsze chętnie przyjęła taką retorykę gdyż tłumaczyła sobie nią swoje dotychczasowe życie z dala od mężczyzn na prowincji gdzie prawie każdy chciał mieć babę tylko w kuchni i łóżku a po drugie w końcu była częścią sensownej grupy ludzi myślących. Między Moniką a Dominiką pojawiła się wielka nić porozumienia, przy okazji rozmowy o ocenach z poszczególnych przedmiotów. Domi chciała się starym przyzwyczajeniem wytłumaczyć z gorszych ocen lecz Monika doskonale rozumiała o co kaman. Jej niepowodzenia naukowe mogły mieć przecież źródło w tym, że na świecie mężczyznom płaci się więcej i ceni się bardziej. Poziom intelektualny koleżanek pozwalał na komunikację praktycznie bez słów, rozumiały się coraz lepiej a grupa zyskiwała na popularności na roku. Zaczęły się imprezy, tańce, nowe znajomości. Pojawiali się różni chłopcy ale zasada była jedna: to dziewczyny ustalają reguły, one wybierają sobie towarzystwo i nie boją się mówić zdecydowanie o tym co im się nie podoba. Generalnie bawiły się doskonale, kokietowały napalonych, zapijaczonych studentów aby w dogodnym momencie poddać ich i siebie intelektualnemu sprawdzianowi. Patriarchalnym debilom mówiły stanowcze: żegnaj. Na jednej imprezie usłyszały jak trzech chłopaków obczajało dziewczyny i gdy pojawiła się jakaś w miarę zgrabna rzucali hasło: "jebał by jak złoto" albo coś w podobnym stylu rechocząc przy tym nieludzko. Nieco oszołomione usiadły przy stoliku i zaczęły się zastanawiać to to ma na celu? Taka chamówa? Przecież największy kurwiszon nie złapie się na takie hasło, o co w tym chodzi? Stwierdziły, że mózgi tych chłopaków są rozmiarów chomika i najwyżej mogą być na pierwszym roku AWF'u albo marketingu i zarządzania. Inaczej nie dało się tego wytłumaczyć. Generalnie poza tą historią imprezy bywały bardzo udane, Dominika pozwalała co najwyżej pocałować się na dobranoc, nie szukała partnera na siłę. Monika z resztą też miała podobny styl więc po imprezach wysyłały sobie nocne smsy z relacjami co się działo podczas podprowadzeń, rechotały do komórek czytając wiadomości a znajomość rozkwitała do czasu feralnych Juwenaliów. Zaczęło się od wiśniówki, którą przyniosła Domi, później jedno, drugie piwko, koncert HappySad, szaleństwo i zabawa pod sceną. Jeszcze w trakcie bisów Domi straciła Monikę z oczu, odnalazła ją pod murem gdzie całowała się z jakimś kolesiem. Domi podeszła bliżej i z przerażeniem spostrzegła, że typ wpycha rękę w majtki Moni. Patrząc na stan upojenia wyglądało to prawie na gwałt, szybko szarpnęła ją za bluzkę i przyciągnęła do siebie. Monika odkleiła się od delikwenta i razem przeszły na drugą stronę trawnika. Milczały patrząc na siebie, nie wymagało to komentarza, po prostu zdarza się najlepszym. Postanowiły, ze muszą coś zjeść bo piwo zbyt je sponiewierało. Nie minęło dwa tygodnie a Monika zaczęła spotykać się z tym kolesiem spod muru, okazał się całkiem normalnym gościem ale nie wystarczało to dla Domi, czuła się zdradzona. Nie mogła tego przyjąć, że ich znajomość rozpoczęła się w tak prymitywny sposób, kto pcha łapy w majty na pierwszym spotkaniu? Gdzie poznawanie i fascynacja? Jak tak mądra dziewczyna jak Monika może tego nie zauważyć? Odpowiedz nasunęła się sama po miesiącu, gdy Monika przyznała się, że jest zakochana. To był prawdziwy cios dla Domi, znowu poczuła się królewną Wieruszowa. W gruncie rzeczy była to zazdrość, też chciała się zakochać ale postrzegała to jako proces długotrwały a nie wpychanie łapy w majty. Monika spadła z piedestału a że natura nie lubi próżni Domi postanowiła znaleźć sobie zastępstwo. Padło na kolegę z roku, całkiem sympatycznego Sebastiana. Gość dość przypakowany, wyczesany często chodził w marynarkach slim fit, na babiszony to działało. Zaczęło się od wspólnego projektu na statystykę, później jakieś kino, spacer. Uczucia nie było ale skoro w Moniki przypadku pojawiło się wraz z wepchaniem łapy w majty to może i u niej to się stanie? Odczekała regulaminowy miesiąc, przygotowała mieszkanie, pozbyła się koleżanek i postanowiła dać szansę Sebusiowi. Nie był to wirtuoz delikatności i zabierał się do tematu zbyt nachalnie, Domi hamowała go udając, że to na zasadzie miłości włoskiej, charakteryzującej się męczącą i długą grą wstępną. Seba wybłagał ją aby skusiła się na handjoba bo dłużej nie wytrzyma. Domi zgodziła się a tuż po tym jakże dziwnym akcie aby ratować sytuacje szepnęła mu do ucha: "tutaj ja ustalam reguły". Sebix wyraźnie zdziwiony odpowiedział: "ha, to ja się schlapałem na sweterek z Orsaya" i z uśmiechem naciągnął gacie. Dominika nic nie odpowiedziała, szlag jasny ją trafiał, marzyła żeby w końcu wyszedł z domu ale zdobyła się nawet na zaproponowanie kawy. Nie skorzystał a wraz z zamknięciem drzwi rzuciła się na łóżko i szczerze zapłakała. Podobny schemat wciąż nietrafionych wyborów trwał nadal a Irek potwierdził tylko fakt, że Monia nie potrafiła się odnaleźć w dorosłym życiu. Jedna gała i do widzenia, nie miało to sensu. Katarzyna ze Skierniewic. Z pozoru łatwa sztuka, do pewnego momentu wydawało się, że sama weźmie się do roboty bez specjalnej zachęty. Jak bardzo Irek się zdziwił gdy łapiąc ją za dupę dostał plaskacza kończącego tak dobrze zapowiadający się wieczór! Wtedy domyślił się, że trafił na sztukę, która z nie niejdnego pindola słeptała. Warto było jednak się pomęczyć gdyż prezentowała się doprawdy dobrze. Wysoka, zgrabna, czarna z małymi cyckami, które Irek uważał jako atrybut nimfomanek. Atrybut konieczny i wystarczający jak się okazało. Jak mawiało się wśród kolegów: "jebanie pierwsza klasa". Irek nawet się trochę w niej zakochał. Stało się to za sprawą jej niewątpliwej inteligencji, która objawiła się przy okazji słuchania muzyki, od której Irek był zupełnie uzależniony. Na wieczór z nadzieją na seks sprytnie ustawiona playlista: najpierw Solider of Fortune żeby wzruszyć i rozmiękczyć, później Child in Time, którego dynamika idealnie prowadzi przez grę wstępną aż do samego aktu, później Knocking At Your Back Door, które w zasadzie w playliście znalazło się dla przyjemności jej autora. Jakież było zaskoczenie gdy Kasia słusznie zinterpretowała ten utwór jako zaproszenie do anala! Niebywałe i tak zaskakujące, że pojawiło się prawdziwe uczucie. Irek czuł się pewnym siebie zdobywcą a Kasia wciąż pulsowała, gotowała, sprzątała, rozmawiali coraz więcej. Dodatkowo znajomość zakończyła się zbyt późno bo po kilkunastu spotkaniach. Uciął to przy samych jajach. Musiał to zrobić bo zaczęły pojawiać się myśli o przeniesieniu się do stolicy. Warszawę odpuścił na dobre pół roku, dla bezpieczeństwa zrobił w biurze Kasi złą prasę i jakoś udało się wybrnąć z tego romansu. 15. Alkoholizowanie i masturbowanie To nawet brzmi podobnie! Niestety alkohol i struganie rysia były słabymi punktami Irka. Niby nic, niby norma ale jeśli człowiek chce stanąć w prawdzie to powinien umieć w pełni sterować swoim życiem. Teoretycznie błahostki bo przecież nie chodził najebany do roboty ani nie klepał nita w kiblu kinoplexu ale jednak zawsze znalazła się chwila, w której realizował swoje dwie ukryte pasje. Kilka dni przerwy nie było problemem jednak wcielając w życie ESC plan poczuł dokładnie, że bardzo ciężko jest mu z tym skończyć. W poradnikach jasno stoi, przekuj energię na sport, znajdź jakąś pasję ale Irek miał pasje ale lubił je realizować pijąc bronka i mając w miarę puste jaja. Teoretycznie zapinając baby odsuwał widmo strugania rysia ale przecież to są dwie drogi prowadzące do jednego celu. Irkowi nie dawało to spokoju bo chciał realnie zmiany i chciał w końcu panować nad własnym żywotem w 100%. Trzeba kompromisu ale takiego z prawdziwego zdarzenia, który zagwarantuje brak uciążliwych myśli i nie ograniczy się tylko do czekania na czas kiedy można się najebać lub zaruchać. Oczywiście odpadał standardowy schemat 40sto latka: rucham i pije w weekendy bo najczęściej kończy się to najebką do odciny i wizytą u koleżanek z roksy. Z pomocą przyszła Irkowi lektura. Traktował oba te nałogi tak samo, szukał więc teorii, która rozwiąże oba na raz. Z pomocą przyszła proza życia. Jako młodzian miał aspiracje bycia kochankiem doskonałym takim, który kobieta po akcie ociera łzy wzruszenia. Czytał więc wiele, oglądał wiele i zaciekawiło go pary z azjatyckim rodowodem. Generalnie doceniał to, że prawdziwe azjatyckie pornole zawsze mają wypikselizowane miejsca intymne, czuł bowiem niesmak patrząc na bobry i ukryte w bobrach mini pindole. Jednak nie dało się ukryć, że Azjatki wydawały się zadowolone gdy drylowały je te mikro antenki, ba! Darły ryja jak by ktoś polewał je wrzątkiem. Okazało się, że szanujący się Chińczyk nie kończy, szkoda mu na to energii a robi to najczęściej za sprawą metody trzech palców i tak jedzie z tymi swoimi babami do upadłego a te to doceniają. Odpowiedź była więc bardzo prosta: pić tak aby się nie najebać i ruchać po chińsku. Koniec! 16. Into the wild ESC plan zakładał powrót do natury. Prawdziwy, nie na pokaz z gadżetami za grubą kasę, które robią z lasu wygodne lokum. Irek postanowił wybudować sobie oczywiście na dziko taką leśną bazę, trochę większy szałas w jakimś niedostępnym miejscu gdzie mógłby mierzyć się z naturą i uczyć się prawdziwego życia. Odpadały oczywiście lasy państwowe bo zaraz ktoś by go wykumał, trzeba było poszukać jakichś nieużytków z krzakami. Miejsca nieatrakcyjnego, z dala od komunikacji ale na tyle łatwego w dostępie żeby można było wyskoczyć do niego na dwa dni bez wielkiej eskapady. Najpierw mapy i obczajka po kwadracie operacyjnym, który roboczo miał bok 50km. Później terenowe wizyty i sprawdzanie, kilka wyjazdów i miejscówka była znaleziona. Z perspektywy osadnictwa generalnie biedna, z resztą pewnie dlatego nie było tam żadnych oznak cywilizacji ale na bazę w dziczy w sam raz. Lekko podmokły teren odstraszał właścicieli Passatów, którzy chcieli wypić małpkę i uwieźć dziewkę w krachach, grzybiarze to sprawa sezonowa a straż leśna nie interesowała się tym obszarem w ogóle. Był jakiś sezonowy strumyk, trochę wiatrołomów generalnie Irek jako laik stwierdził, że nie ma co wybrzydzać, trzeba działać. Wbił kilkanaście par palików z odstępem około dwudziestu centymetrów, pomiędzy nie poziomo układał suche gałęzie sosnowe, liście i mech aby powstały ściany, gdy osiągnął założoną wysokość wziął się za dach. Zadaszył również gałęziami sosnowymi i jakimiś ściętymi krzajurami. Skręcił nieco żyłką żeby byle podmuch go nie ściągnął. Wysokość ścian miała trochę ponad metr a sam szałas coś ok. 4 mkw po podłodze. W ścianie ukryta apteczka, nóż i zapałki sztormowe. Bańka 20l na wodę była słabym punktem ale woda być musiała i nie było jej jak magazynować. Póki co przed szałasem ułożył z kamieni palenisko, za którym ustawił ekran z grubszych pali. Łózko to odizolowane od ziemi igliwiem i liśćmi gałęzie sosnowe na grubszych palikach i to w zasadzie tyle. Miało to póki co wystarczyć. Nie było sensu iść w jakiś profesjonalizm bo raz, że Irek nie był manualnym mistrzem a dwa nie miał czasu na struganie każdego kijka. Niby 4m2 czyli powierzchnia niegodna nawet psycho Japończyka majaczącego sennie w boxie przy metrze ale o dziwo Irkowi mieszkało się tam cacy. Oczywiście nie było tak od samego początku, początki były straszne! Irek myślał tylko o tym co będzie jak ujebie go żmija w kostkę, albo nawiedzi homoseksualny misiu. Panika po każdym nawet najcichszym dźwięku - mógł przecież nocą zakraść się król szczurów wędrownych wraz z ekipą i przegryźć mu tętnicę podczas snu. Pumy uciekały przecież z hodowli, wilki mnożyły się na potęgę a z jednego ruskiego cyrku wymsknął się zmożony głodem boa dusiciel o długości 4m. Jak ignorować te fakty? Jak o tym nie myśleć zdany tylko na siebie z wiedzą, że jedyne ostre narzędzie jakie trzymało się w życiu o maszynka do golenia i to ta z ruchomym łbem, którą ciężko się nawet zaciąć. Zagrożenie ze strony przyrody to pikuś w porównaniu z tym co zrobić mogą ludzie. Przecież ktoś może wziąć go za bezdomnego i dla przykładu złożyć z niego ofiarę na czarnej mszy uprzednio wbijając mu w dupę osikowy kołek na żywca. Przecież meneli nikt nie szuka. Co z zapijaczonymi myśliwymi, którzy strzelając na oślep jeżdżą po bezdrożach Ładami Nivami tropiąc postrzelonego dzika? Irek pamiętał Brokeback Mountain i wiedział, że taki szałas działa na homoseksualistów bardzo pobudzająco. To tam przecież nastąpił zwrot akcji w filmie i pierwsze ślinienie odbytu biorcy. To była prawdziwa walka ze słabościami, zero przyjemności. Coś jakby ptak zamknięty w klatce, który choć brodzi w pszenicy to zdechnie z głodu i to nie dlatego, że nasionka zapierdalają randapem ale przez to, że całą rozkminę na jaką stać jego ptasi mózg kieruje na ucieczkę. Ale to właśnie było sedno, odrzucić wygodę i zaakceptować swoją marność wobec natury i jakoś sobie poradzić. Irek gdy nastawała noc zgadywał ile to minut mogło minąć a czas biegł tak wolno jak na lekcji matematyki w podstawówce podczas występów kolegów przy tablicy. W nocy pizgało, szumiało, ciągle coś kłuło w plecy a jaja niemiłosiernie swędziały tak jakby wbiło się w nie ze sto kleszczy. Oglądanie jaj i pachwin było z resztą najczęściej powtarzaną czynnością w szałasie, okrutne pajęczaki były obsesją, szczególnie nimfy o wielkości połowy mrówki. W bagażu znalazło się nawet miejsce na lupę z ledami oraz specjalny usuwacz kleszczy. Obsesja ta była wynikiem niemiłej, wiejskiej sytuacji z dzieciństwa gdy Irek wstydząc się przyznać wujostwu, u którego spędzał wakacje, że kleszcz wbił mu się centralnie między jaja sam spróbował go usunąć co poskutkowało urwaniem tylko odwłoka gdy łeb dumnie i z uśmiechem (Irek był tego pewny) tkwił dalej w miejscu intymnym. Wezwany na pomoc wujek – rolnik dość tępą igłą próbował wyciągnąć pozostałości pokleszczowe a Irkowi wydawało się, że to kastracja a w najlepszym wypadku perforacja. Po każdej nieudanej próbie wyciągnięcia łba a było ich chyba z pięćdziesiąt wujek z niedowierzaniem kręcił głową i powtarzał: "JE-BANY, ale siedzi!" a Irek nabierał powietrza i zaciskał zęby aby choć z minimalną godnością znieść kolejny szew. Po wydziobaniu dziury na ok. 1 cm prawdopodobnie wystraszony krwotokiem wuj ogłosił triumf choć nikt w to nie uwierzył a na pewno nie Irek, który wiele lat szukał rumienia na swoich jajach. Wuj trafił na czarną listę a Irek długo wierzył, że brakujące placki zarostu to wynik upuszczenia testosteronu z jaj za sprawą tego niezdarnego dziergania. W szałasie wraz z oswajaniem się z dziczą z czasem pojawiały się małe elementy radości typu wąchanie parującej ziemi, oglądanie gwiazd czy dłubanie sosnową igłą w swędzącym uchu. Tak w ogóle to Irek załapał grubą fazę na astronomie. Wiedział, że to co widzi nocą to tylko gwiazdy Drogi Mlecznej. Czasem co prawda widać Andromedę, która jest najbliższą naszej galaktyką ale nic poza tym. A galaktyk przecież jest mówiąc najdokładniej jak się da: w chuj. Przecież mogą tam istnieć formy życia zbudowane zupełnie z innego budulca niż my, może być tyle zajebistych kombinacji! Irek często rozmyślał o tych sprawach przed zaśnięciem, czysty relaks. 17. Feng shui w chałupie Równolegle do planów zimnej zemsty Irek rozkminiał jak to jest w ogóle możliwe, że jego żona niczym jakiś wyposzczony robol idzie w kurewstwo? Przecież w ich domu nie było jakoś źle, kasa była, kontrolne stosunki seksualne także, dzieci zajebiste, prace nie najgorsze? O co w ogóle chodzi. Przecież takie rzeczy dzieją się zazwyczaj gdy baba z zaciśniętą dupą siedzi przy stole z mężem, który nie ruchał od miesiąca. Siedzi i z wykrzywioną mordą maniakalnie wpierdala tabletki na alergię. - po co ci ten alertec? – zapyta z naładowanymi jak B52 jajami mąż - coś mnie kręci w nosie – odpowie żona. Dobra żona wie, że choćby stary dobierał się na chama to skutecznie odstraszyć go może pustynia w majtach a nic tak nie wyszusza śluzówki jak leki na alergię właśnie. Jak stary zapyta się o przyczynę to ta wyskoczy z ryjem: - "może trochę romantyzmu a nie od razu łapy w majty, postaraj się" no i temat się urywa. Tępa baba chce władzy a najłatwiej zdobyć ją dupą. No ale przecież u Irka i Magdy nie było takich patologii. O co tu może chodzić, Irek często z bezsilności chciał ją zapytać wprost, w tych momentach walił go fakt samej zdrady a męczyła totalnie jej geneza. Wychodzi, że nie zna własnej żony, dzieli wszystko z babą, która niewiadomo czemu ciągnie ze smakiem obcego pindola? Odpowiedzi z znikąd a łeb pulsuje. Irek już w sumie się poddał bo bał się zaplanowanego włamu do mieszkania Marka a z każdym dniem miał mniejszą ochotę na takie działanie. Jak w ogóle zdobyć jakieś pedofilskie materiały nie ściągając na siebie uwagi? Rzeźnia. Coraz bardziej jego plan wydawał się nierealny. Generalnie jego poroże stało się normalnym atrybutem, praktycznie przeszedł z tym do codzienności. Jednak pewnego wieczora nastąpił przełom przy małżeńskiej kopulacji nie odbiegającej jakoś od standardów pożycia małżeństwa z długim stażem. Może z niestandardowych rzeczy był sam fakt zakończenia gdyż zwyczajowo była to pozycja na jeźdźca, tym razem Irek się sprzeciwił pewnie przez ostry wkurw na całą sytuację i wciskając głowę Magdy w poduszkę skończył temat na pieska. Magda nieco zdziwiona ale i też wyraźnie zadowolona zapytała po chwili: - podoba ci się w ogóle jeszcze mój tyłeczek? - podoba bardzo – odpowiedział - no to odpuszczam siłownie póki co, już mnie to męczy – jedno zdanie a Irkowi spadło trzy tony ze łba. Był totalnie zszokowany i chyba dumny ze swojej żony, nie wiedział czy Magda w ogóle wie, że zdrada wyszła na jaw, nie wiedział czy powiedziała to dla siebie czy dla niego ale było w jej głosie tyle prawdy, że Irek uwierzył w to, że właśnie jego żona zerwała z kochankiem. Jego umysł był tak wymęczony tą sytuacją, że nawet nie starał się jej za bardzo rozkminiać. Uznał, że rogi może nie zniknęły ale przynajmniej nie rosną. Co za wspaniały wieczór, w końcu mąż górą! 18. ESC A któż to idzie leśną drogą zręcznie podrzucając siekierę? Jakby Irek ale mięśni więcej, uśmiechu więcej, jakby bardziej prosty. Fakt, że ze zmarszczkami ale takimi klasycznymi niczym z westernów. Tak to był on! Przy ESC-planie było nieustannie coś do zrobienia no bo przecież człowiek lasu to człowiek sprawny, oczytany. Zdany na samego siebie nie będzie szukał smartfona a od razu będzie wiedział co robić. Problem potraktuje jak wyzwanie a nie zachętę do najebki i sklepania pindola. Treningi, lektura, realne życie, rodzina – Irek stał się bardzo dobrze zorganizowany ale też nieugięty. Działał zgodnie z planem i nie robił wyjątków. Dzisiaj właśnie był dzień treningu outdoorowego i pomimo deszczowej aury szedł pewnie przez wysoką trawę a ewentualne kleszcze same spierdalały z nadzieją, że nie zahaczą się przypadkiem o nasączoną permetryną nogawkę. Irek na swoich kremowych bojówkach widział bowiem każdego skurwiela i niczym głodny orangutan wyskubujący wszy z innej małpy jednych ruchem miażdżył te zasrane pajęczaki. Ogólnie były to jedyne stworzenia, które zabijał z przyjemnością, nie widział bowiem ich miejsca w łańcuchach pokarmowych innych zwierząt i uznał, że wielka populacja kleszcza powinna być ograniczona do minimum. Obszar wokół bazy był już bardzo rozbudowany w rozumieniu przyrody, którą Irek zmieniał. Była melisa, hyzop, babka lekarska, dziki czosnek, mięta, które w dobranych miejscówkach uprawiał. Wiedział gdzie są maliny, kruszyna, jagody. Baza stała się jego drugim domem i pomyśleć, że kiedyś źle się czuł wiedząc, że nie ma ogrodzenia wokół domu. Teraz czuł pełną symbiozę z naturą, oczywiście okazało się, że taka symbioza jest zupełnie naturalna, trzeba tylko nieco więcej obserwować i zdać się na instynkt. Zauważył, że poprawił mu się słuch pewnie za sprawą odcięcia od szumu cywilizacyjnego i wyostrzył się węch. Siekiera w włókna węglowego śmigała w powietrze niczym piłeczki króla ruskiej żonglerki talerzami z porcelitu i za każdym razem jej trzonek pewnie trafiał w wyrobioną łapę Irka. Król dżungli po prostu! Wtem siekiera spadła i wbiła się w trawę, Irek poczuł jakieś dziwne ukłucie w ręce i taki jakiś bezwład, w następnej sekundzie jego klatką piersiową wstrząsnęły skurcze serca a pomimo oddechu czuł jak brakuje mu tlenu. Padł na kolana, głowę oparł na ziemi i starał się uspokoić. Kłucie nie ustawało, przed oczami zrobiło się ciemno, odruchowo przekręcił się na plecy, spojrzał w czarną pustkę – wzrok przestał działać. "Kurwa mać, co to?!!" ogarnęła go pełna panika, nagle wrócił mu wzrok i zobaczył kawałek nieba, "ja pierdole, chyba tu nie umrę?" pomyślał łapiąc oddech z wielką nadzieją ale niestety pomylił się tym razem. W ostatnim momencie świadomości chyba załapał, że ESC plan się wypełnia i choć nie myślał o tym nigdy wcześniej to jest to właśnie jedyna możliwa meta, pełne zjednoczenie z przyrodą. Leżąc na wznak spokój wrócił mu na oblicze. "Nie ma się co szarpać, jakoś poszło". Przyszedł czas na rozwiązanie największej zagadki ludzkości czyli spotkanie z Absolutem. No i co? Podobało się? Były dobre momenty? Może śmiesznie trochę? Hę? Jeśli tak to z łaski swojej odpal przeglądareczkę wejdź np. na siepomaga.pl i wpłać jakiś hajc na potrzebujących. Spełnisz obiektywnie dobry uczynek a ja będę się taplał w jego odbitym blasku za darmoszkę! Z góry dziękuję i pozdrawiam! The Szuigimer 
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